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Doniosły dokument
Opublikowany onegdaj komunikat o roko­

waniach radziecko-chińskich wywołał olbrzy­
mie wrażenie na całym świecie. Jest to bowiem 
jeden z tych dokumentów, które tchną wielko­
ścią naszych dni; uosabia on nowy typ stosun­
ków między wolnymi narodami, a jego zna­
czenie dla sytuacji międzynarodowej sięga da­
leko poza kontynent azjatycki.

Sojusz radziecko-chiński, sojjusz najpotęż­
niejszego mocarstwa świata z wielką ludową 
republiką 600-milionowego narodu — to siła, 
jakiej nie znały dzieje, siła stanowiąca opokę 
pokoju nie tylko w Azji, ale na całym świecie. 
Siię tę jeszcze bardziej umacnia i cementuje 
dalsze pogłębienie przyjaźni radziecko-chiń- 
skiej i wszechstronne rozszerzenie współpracy 
między obu krajami. A o tym właśnie mówi 
komunikat w sprawie rokowań radziecko- 
chińskich.

Jedno jest stanowisko rządów ZSRR i Chin— 
jak również Polski i całego obozu socjalizmu— 
wobec wszystkich problemów międzynarodo­
wych. Przyświeca nam bowiem jeden i ten sam 
cel: aby widmo wojny nie mąciło narodom 
radości życia. Zawarte w komunikacie radziec- 
ko-chińskim wspólne deklaracje na tematy 
międzynarodowe wytyczają program umocnie­
nia pokoju w Azji, o który wytrwale walczą 
rządy ZSRR i Chin.

Walka ta w bardzo poważnym stopniu przy­
czyniła się do ugaszenia ognisk wojny w Ko­
rei i indochinach, do odprężenia na całym świe­
cie. Aktywny udział Chin w uregulowaniu tych 
zagadnień stanowił miarę autorytetu i znacze­
nia Chińskiej Republiki Ludowej, bez której 
nie można rozwiązywać podstawowych proble­
mów międzynarodowych. Jasną jest rzeczą dla 
każdego, że konieczną przesłanką dalszej nor­
malizacji stosunków międzynarodowych jest 
przywrócenie praw narodu chińskiego w ONZ. 
Konieczną przesłanką jest również położenie 
kresu okupacji przez siły zbrojne USA zamie­
nionej w siedlisko korsarstwa i bazę prowoka­
cji wojennych chińskiej wyspy Taiwan.

Z niewątpliwą aprobatą przyjmą narody za­
wartą we wspólnej deklaracji rządów ZSRR 
i Chin nową inicjatywę w sprawie koreań­
skiej. Jak wiadomo, na konferencji genewskiej 
udaio się przedstawicielom USA storpedować 
wysiłki zmierzające do pełnego uregulowania 
sprawy Korei. Jednakże zagadnienie pokojo­
wego zjednoczenia kraju, którego pragnie na­
ród koreański i którego wymaga utrwalenie 
pokoju powszechnego — nie schodzi z porząd­
ku dnia. Temu zadaniu służy wysunięte we 
wspólnej deklaracji radziecko-chińskiej żąda­
nie zwołania w najbliższej przyszłości konfe­
rencji w sprawie koreańskiej z licznym udzia­
łem zainteresowanych państw.

Bardzo istotnym dla sprawy bezpieczeństwa... 
międzynarodowego jest problem Japonii. Ta 
sama ręka, która zbroi hitlerowskich żołdaków, 
usiłuje również wykorzystać dla celów agresji 
japońskich militarystów. Dla samej Japonii po­
lityka rem i I i t a ryz ac j i oznacza uwiecznienie 
okupacji; dla narodów Azji oznacza ona 
wskrzeszenie drapieżnego, „dalekowschodnie­
go prusactwa“. Szerokie warstwy społeczeń­
stwa japońskiego walczą wraz ze wszystkimi 
narodami o inną politykę, o niezależność i po­
kojowy rozwój Japonii. Poważnym wkładem 
w !ę walkę jest oświadczenie rządów ZSRR 
i Chin stwierdzające, że Japonia może liczyć na 
całkowite poparcie w swym dążeniu do nawią­
zania stosunków dyplomatycznych i gospodar­
czych z ZSRR i Chińską Republiką Ludową. 
Gotowość uregulowania stosunków z Japonią 
wypływa z zasadniczego założenia polityki za­
granicznej całego obozu demokratycznego — 
z założenia, że pokojowe współistnienie państw
0 różnych ustrojach jest możliwe i konieczne.

Współpraca państw o różnych ustrojach jest
możiiwa na zasadzie równości i wzajemnej 
korzyści obu partnerów oraz wzajemnego po­
szanowania, suwerenności i integralności tery­
torialnej, wzajemnej nieagresji i nieingerencji 
do spraw wewnętrznych partnera. Zasady te, 
wyłożone we wspólnej deklaracji radziecko- 
chińskiej jako podstawa stosunków ZSRR
1 Chin z krajami burżuazyjnymi, otwierają sze­
rokie możliwości współpracy międzynarodowej. 
Są -one bowiem do przyjęcia dla każdego pań­
stwa — jeśli tylko wdadcy jego nie są zaśle­
pieni mirażem narzucenia światu swego pano­
wania, żądzą ujarzmienia innych narodów i za­
garnięcia cudzych bogactw.

Zycie potwierdziło możliwość pokojowego 
współistnienia. Na zasadach wymienionych we

wspólnej deklaracji radziecko - chińskie] roz­
wija się owocnie współpraca Chin Ludowych 
z największym burżuazyjnym krajem azjatyc­
kim — Indiami, oraz z innymi krajami Azji. 
Dlaczego te same zasady nie mogłyby również 
-stać się podstawą współpracy państw europej­
skich? — pytanie to bezsprzecznie nasuwa się 
milionom ludzi we wszystkich krajach Euro­
py-

Obok wspólnych deklaracji, komunikaty ro­
kowaniach radziecko - chińskich zawier^ nie­
zwykle doniosłe porozumienia w szeregu in­
nych spraw.

W stosunkach między państwami kapitali­
stycznymi nie do pomyślenia jest, aby kraj 
udzielający pomocy lub kredytów chciał przy­
czynić się do ugruntowania niezależności go­
spodarczej mniej rozwiniętego partnera. W na­
szym obozie u podstaw współpracy leży szczere 
pragnienie wzajemnego przyjścia sobie z po­
mocą i osiągnięcia obopólnego podniesienia 
gospodarki. Dobitnych tego dowodów dostar­
cza pomoc radziecka dla naszego kraju i in­
nych krajów demokracji ludowej. Chiny, kraj 
do niedawna półfeudalny, zrujnowany wojną, 
mógł podźwignąć się z zawrotną szybkością 
dzięki temu, że nieprzerwanym strumieniem 
płynęła do kraju tego wszechstronna pomoc 
„starszego brata“ — Kraju Rad. Ostatnie po­
rozumienia przewidują zwiększony napływ po­
mocy radzieckiej w sprzęcie, kredytach i pomocy 
technicznej.

Rząd ZSRR udzieli Chińskiej Republice Lu­
dowej pomocy przy budowie dodatkowych 15 
zakładów przemysłowych. Dodatkowych — bo 
na podstawie poprzedniego porozumienia rząd 
radziecki dostarcza już wyposażenia technicz­
nego dla 141 wielkich, nowoczesnych przedsię­
biorstw. Niezależnie od tego rząd ZSRR udzieli 
Chinom długoterminowego kredytu w wysoko­
ści 520 milionów rubli Niezwykle ważną rolę 
w przyśpieszeniu budownictwa i opanowaniu 
nowych, nieznanych dotąd w Chinach gaięzi 
produkcji odegra porozumienie w sprawie 
współpracy naukowo - technicznej. Aby zrozu­
mieć znaczenie budowy dwóch nowych linii 
kolejowych o których mówią dokumenty ra­
dziecko - chińskie — należy uprzytomnić sobie, 
że do tej pory jedna tylko linia kolejowa łączy­
ła Chiny z Europą. Nowe linie umożliwią nie 
tylko uwielokrotniony ruch pasażerski i towa­
rowy, ale też w znacznym stopniu skrócą od­
ległość dzielącą nas geograficznie od bratnie­
go narodu chińskiego.

Komunikat o przekazaniu Chińskiej Republi­
ce Ludowej udziału radzieckiego w spółkach 
mieszanych jest znamienny dla stosunków mię­
dzy obu krajami. Spółki te powstały w okresie, 
kiedy Chińskiej Republice Ludowej trudno jesz­
cze było samodzielnie uruchomić odnośne 
przedsiębiorstwa. Obecnie, po okresie odbudo­
wy, wobec szybkiego rozwoju gospodarki 
chińskiej — rząd radziecki przekazuje Chi­
nom swój udział w tych spółkach tak jak 
w 1952 roku przekazał Chinom bez kompensaty 
Chińską Czangczuńską Linię Kolejową.

Niezwykle wymowny jest wspólny komuni­
kat o wycofaniu radzieckich oddziałów^ wojsko­
wych z Port-Artur. We wrześniu 1952 r., ze 
względu na wytworzone na Dalekim Wschodzie 
niebezpieczne dla pokoju warunki, rząd Chiń­
skiej Republiki Ludowej zwrócił się do ZSRR 
z propozycją, aby przedłużony został _ termin 
wycofania wojsk radzieckich z używanej 
wspólnie chińskiej wojskowej bazy morskiej 
Port-Artura. Obecnie, gdy sytuacja międzyna­
rodowa, po przywróceniu pokoju w Korei i In­
dochinach zmieniła się na lepsze, zaistniała 
możliwość by Port-Artur przeszedł całkowicie 
do dyspozycji Chin, a obiekty zbudowane w tej 
strefie Związek Radziecki przekazuje nieod­
płatnie rządowi Chińskiej Republiki Ludowej. 
Ale istnieje jeszcze jedna przyczyna, która 
umożliwiła już teraz przekazanie liazy Port- 
Artura do całkowitej dyspozycji Chin. Przy­
czyną tą jest — jak stwierdza komunikat 
umocnienie zdolności obronnej Chińskiej Re­
publiki Ludowej. .

Okrzepnięcie mocy Ludowych Chin w dzie­
dzinie gospodarczej, politycznej i zdolności 
obronnej jest faktem — radosnym dla nas, dla 
setek milionów ludzi i gorzkim dla imperiali­
stów — ale faktem nieodwracalnym. Fakt ten 
stał się możliwy dzięki sojuszowi ze Związ­
kiem Radzieckim. Jednocześnie fakt ten zwię­
ksza niepomiernie silę obozu demokratycznego, 
który pod przewodem ZSRR stoi na straży bez­
pieczeństwa narodów.

Radziecka delegacja rządowa opuściła Berlin

Delegacja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej powróciła z Chin

13 bm. powróciła do W arszawy delegacja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, która na zaproszenie Centralnego Rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej uczestniczyła w uroczystościach Świę­
ta  Narodowego — piątej rocznicy proklamowania Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Delegacji przewodniczył I Sekretarz Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — Bolesław Bierut.

W skład delegacji wchodzili: członek Biura Politycznego KC 
PZPR. wiceprezes Rady, Ministrów — Jakub Berman, wicepre­
zes Rady Ministrów — Stefan Jędrychowski oraz zastępca Prze­
wodniczącego Rady Państwa — Stefan Ignar.

Na lotnisku Okęcie w W arszawie powracającą z Chin delega­
cję Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej witali: członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR. członkowie Rady Państwa z Przewod­
niczącym Radv Państwa Aleksandrem Zawadzkim na czele, 
członkowie Rządu PRL z Prezesem R a d y  Ministrów Józefem 
Cyrankiewiczem, przedstawiciele Wojska Polskiego z Marszal­
kiem Polski Konstantym Rokossowskim, członkowie władz na­
czelnych stronnictw politycznych, związków zawodowych oraz 
organizacji społecznych.

Obecny był Ambasador Nadzwyczajny i Pełnomocny Chińskiej 
Republiki Ludowej w Polsce Tseng Yung-chuan.

Obecni byli również przedstawiciele dyplomatyczni ZSRR 
1 krajów demokracji ludowej.

W chwili gdy samolot wylądował na lotnisku, kompania ho­
norowa Wojska Polskiego sprezentowała broń. Orkiestra ode­
grała hymn narodowy.

I Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut w towarzystwie M ar­
szalka Polski Konstantego Rokossowskiego przyjął raport kom­
panii honorowej WP. a następnie wygłosił na lotnisku przemó­
wienie przed mikrofonem Polskiego Radia.

Zebrani gorąco przyjęli wzniesione przez I Sekretarza KC 
PZPR okrzyki na cześć przyjaźni polsko - chińskiej, na cześć 
narodu chińskiego, na cześć umacniających się i zespalających 
pod przewodem wielkiego K raju Rad sił pokoju na świecie. Towarzysz Bolesław Bierut przemawia na lotnisku w  Warszawie

Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta
Obywatele! 'Towarzysze!
Przywozimy naszemu narodowi serdeczne po­

zdrowienia od wielkiego narodu chińskiego, który 
z ogromnym entuzjazmem buduje nowe życie.

Na zaproszenie Rządu Chińskiej Republiki Lu­
dowej delegacja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
brata udział w uroczystościach piątej' rocznicy po­
wstania Chińskiej Republiki Ludowej. Wraz z de­
legacją polską brały udział w tym wspaniałym 
święcie wielkiego narodu chińskiego delegacje rzą­
dowe ZSRR oraz wszystkich państw demokracji 
ludowej, jak również liczne delegacje społeczne 
z wielu krajów Azji i Europy. W ten sposób uroczy­
stości pięciolecia Chińskiej Republiki Ludowej sta­
ły się okazją do wyrażenia głębokich uczuć soli­
darności, przyjaźni, podziwu ze. strony wielu naro­
dów dla wielkiego i bohaterskiego narodu chińskie­
go, który zrzucił z siebie raz na zawsze gnębiące 
go przez długie Wieki jarzmo ucisku feudalnego 
i imperialistycznej przemocy.

To historyczne zwycięstwo narodu, stanowiące­
go 1/4 część ludności całego ziemskiego globu, jest 
wielkim triumfem wszystkich narodów świata wal­
czących o wolność, o sprawiedliwy ustrój społecz­
ny i o trwały pokój.

Zakończywszy zwycięsko walkę o zrzucenie wie­
lowiekowego jarzma niewoli — naród chiński, pod 
przewodem swej bohaterskiej partii komunistycznej 
i pod sztandarem zjednoczenia ogólnonarodowego, 
rozwijał w ciągu ostatnich pięciu lat potężne po­
kojowe budownictwo gospodarcze i kulturalne. Na­
ród chiński umacniał nieprzerwanie siły swego 
państwa ludowego, krok za krokiem realizował 
wielkie historyczne przeobrażenia spoteczrio-ustro- 
jowe, których wyrazem jest uchwalona ostatnio 
Konstytucja Chińskiej Republiki Ludowej.

Cały naród polski z najgorętszjunl uczuciami ra­
dości i solidarności powita! te zwycięstwa bohater­
skiego narodu chińskiego. Zadaniem delegacji pol­
skiej było przekazanie tych braterskich uczuć na­
szego narodu narodowi chińskiemu. Delegacja pol­
ska miała wielokrotnie możność przekonania się 
naocznie w czasie swego 2-tygodniowego pobytu 
w tym wielkim, pięknym i potężnym kraju, kipią­
cym twórczą pracą, jak wysoko cenią te uczucia, 
solidarność i przyjaźń bratnich narodów kierowni­
cy państwa i wielomilionowe masy pracujące Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Zwiedziliśmy wielkie miasta i osiedla robotnicze, 
widzieliśmy wspaniale zabytki kultury i sztuki, fa­
bryki, kluby robotnicze, instytucje zdrowotne 
i naukowe, zarówno na południu, jak. i na północy 
Chin. Widzieliśmy wszędzie niezrównaną, godną 
podziwu pracowitość i entuzjazm twórczy ludu 
chińskiego, jego gorące umiłowanie swej wolnej 
już na zawsze ojczyzny ludowej. Odczuwaliśmy na 
każdym kroku szczerą przyjaźń i głęboki szacunek 
narodu chińskiego dla Polski. Widzieliśmy na każ­
dym kroku przejawy przyjaźni i głębokiego szacun­
ku narodu chińskiego dla narodów okazujących mu 
braterską solidarność i pomoc w wielkim budow­
nictwie nowego życia, a przede wszystkim dla na­
rodów radzieckich, które tak szczodrze niosą tę po­
moc, dzieląc się prawdziwie po bratersku i bezinte­
resownie swym wielkim doświadczeniem i dorob­
kiem.

Obchód pięciolecia Chińskiej Republiki Ludowej
byt potężną demonstracją siiy i zwartości narodu 
chińskiego, który pod przewodem bohaterskiej Ko­
munistycznej Partii Chin i wielkiego jej przywód­
cy towarzysza Mao Tse-tunga podnosi systematycz­
nie stopę życiową ludzi pracy i dąży niezłomnie,

poprzez wyzwolenie Talwanu, do pełnego zjedno­
czenia Chin.

Obchód pięciolecia Chińskiej Republiki Ludowej
był zarazem wspaniałym zadokumentowaniem nie­
złomnej solidarności i zwartości catego obozu po­
koju, skupionego wokół niezwyciężonej twierdzy 
pokoju, postępu i socjalizmu — wielkiego Związku 
Radzieckiego.

Bardziej niż kiedykolwiek obchód ten i towarzy­
szące mu akty polityczne wielkiej wagi, jak Dekla­
racja radziecko - chińska z dnia 12 października, 
podobnie jak ważkie oświadczenia towarzyszące 
obchodowi pięciolecia NRD, świadczą o rosnącej 
potędze, zwartości i aktywności sił pokoju. Wbrew 
machinacjom imperialistycznym — siły pokoju dą­
żą nieodparcie do odprężenia w stosunkach między­
narodowych i oparcia stosunków między narodami 
w Europie, Azji i na całym świecie na ścisłym 
przestrzeganiu zasad wzajemnego poszanowania 
suwerenności i terytorialnej nietykalności, wza­
jemnego unikania napaści i nie wtrącania się do 
spraw wewnętrznych, równości i wzajemnych ko­
rzyści oraz pokojowego współistnienia.

Pogłębiając przyjaźń i braterstwo z narodem 
chińskim, zacieśniając z nim stosunki gospodarcze 
i kulturalne, naród polski jeszcze wydatniej wzma­
cniać będzie swój wkfad do wspólnej sprawy 
utrwalenia pokoju, poskromienia awanturniczych 
zapędów imperialistycznych i umocnienia bezpie- 
czeńs:wa zbiorowego.

Niech żyje i umacnia się przyjaźń polsko a 
chińska!

Niech żyje wielki naród chiński!
Niech żyje zespolenie i umocnienie pod przewo­

dem wielkiego Kraju Rad wszystkich sil pokoju na 
całym świecie!

159 powiatów zwolnionych 
od miarek, i odsypów

nastąpiło jednak w

BERLIN (PAP). 13 bm. r a ­
dziecka delegacja rządowa, któ­
ra brata udział w uroczy­
stościach piątej rocznicy utwo­
rzenia NRD — opuściła Berlin, 
udając się do Moskwy.

Przed opuszczeniem Berlina 
przewodniczący delegacji ra ­
dzieckiej W. M, Mototow wy­
głosi! przemówienie, w którym 
powiedział m. in.:

» \ v czasie pobytu w NRD mie­
liśmy możność odwiedzić fabry­
ki, kopalnie, spółdzielnie rolni­
cze, instytucje naukowe, mieliś­
my możność rozmawiać z robot­
nikami, chłopami, działaczami 
społecznymi, pracownikami na 
polu kultury.

Widzieliśmy wszędzie, że 
trw a uporczywa w alka o roz­
wój gospodarki i kultury,

osiągnięto poważne sukcesy, że 
dobrobyt robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej stale 
wzrasta. Przekonaliśmy się. 
jak silne są dążenia narodu 
niemieckiego do przywrócenia 
jedności Niemiec na pokojo­
wych i dem okratycznych zasa­
dach. Jesteśm y przekonani, że 
dążenia te  spotkają się z potęż­
nym poparciem wszyslkięh mi- 

że Iłujących pokój narodów.

4 dalsze powiaty, a mianowi­
cie Brzeg w woj. opolskim. Ko­
zienice w woj. kieleckim, Nisko 
w woj rzeszowskim i Reszel w 
woj. olsztyńskim przekroczyły 90 
proc. rocznego pianu dostaw 
zboża dla państwa. Ministerstwo 
Skupu zwolniło -od miarek i 
odsypów tych chłopów w wy­
mienionych powiatach, którzy 
wykonali już plany obowiązko­
wych dostaw zboża w 100 proc.

Tak więc * przywileju tego 
korzystają już chłopi 159 po­
wiatów. W, tej liczbie są już 
wszystkie powiaty woj. stalino- 
grodzkiego, a także olbrzymia 
większość powiatów woje­
wództw: białostockiego, w ar­
szawskiego, bydgoskiego i po­
znańskiego.

W kilku przodujących woje­

wództwach 
październiku osłabienie dostaw. 
Takie województwa, jak bia­
łostockie, bydgoskie i poznań­
skie, które do niedawna miały 
duże tempo dostaw, obecnie 
zajm ują w dostawach 
miejsce w kraju.

Pierwsze dni października 
przyniosły ożywienie dostaw 
w województwach: krakow ­
skim, wrocławskim, a także 
gdańskim. Również w niektó­
rych powiatach woj. szczeciń­
skiego i koszalińskiego rolnicy 
dostarczają dużo większe ilości 
z,boża niż we wrześniu. W woj. 
koszalińskim jednak na ogól­
ną liczbę 12 powiatów do­
piero 4 przekroczyły 90 proc. 
rocznego planu dostaw, a w 
woj, szczecińskim na 12 tylko 3.

PRZED WYBORAMI DO RAD NARODOWYCH

Ożywione dyskusje w grom adach

Prowokacyjna napaść na siedzibą KC KPD
(Nasz korespondent telefonuje z Berlina)

Wiece młodzieży przed II Zjazdem ZMP

Zbliżające się wybory do rad 
narodowych oraz nowy podział 
adm inistracyjny wsi — to za­
gadnienia, które żywo interesu­
ją cate społeczeństwo, a zwłasz- 

ostatnie i cza -ludność wiejską. Toteż we 
| wsiach organizowane są liczne 
zebrania, na którvch posłowie 
na Sejm oraz aktywiści Frontu 
Narodowego z tymi właśnie za­
gadnieniami zapoznają miesz­
kańców wsi.

Ttumnfe przybyli chłopi na 
zorganizowane w gromadzie 
Gowidlin, pow. Kartuzy, spot­
kanie z postem Toczkiem, któ­
ry zaznajomił ich z uchwałami 
ostatniej sesji sejmowej. Chło­
pi z żywym zainteresowaniem 
mówili o zadaniach, jakie sta­
ną przed gromadzką radą naro­
dową. Stawiano liczne pytania 
dotyczące ordynacji wyborczej 
do rad narodowych. Zabierając

W wielu miastach kraju odby­
ły się wojewódzkie wiece mło­
dzieży, na których omawiano 
dotychczasowy dorobek mło­
dzieży przed II Zjazdem ZMP. 
a jednocześnie nakreślano dal­
sze najważniejsze zadania. W 
wiecach brali udzia) sekretarze 
komitetów wojewódzkich
PZPR, przedstawiciele rad na­
rodowych, związków zawodo­

wych, organizacji społecznych i 
delegacje zakładów pracy.

Poza Warszawą wiece takie 
odbyty się w Stalinogrodzie, Lo­
dzi, Wrocławiu, Szczecinie ł 
Kielcach. Na wiecach młodzież 
składała meldunki o realizacji 
podjętych uprzednio zobowią­
zań oraz o wielu nowych posta­
nowieniach. (PAP).

głos w  dyskusji Wacław Cy-
gierd mówił o niedomaganiach 
w rozwoju życia kulturalnego 
wsi, które wejdą w skład gro­
mady w Gowidlinie. Podkreśli! 
on, że do tych wsi powinien 
docierać częściej film. należy 
też pomyśleć o dalszym rozwo­
ju czytelnictwa. Wyraził on 
przekonanie, że powołanie ra ­
dy gromadzkiej wpłynie nie­
wątpliwie na usunięcie wielu 
braków, które poprzednio trud ­
niej było dostrzec przedstawi­
cielom terenowych organów 
władzy państwowej.

Liczne zebrania organizuje 
aktyw Frontu Narodowego w 
woj. wrocławskim. M. in. na ze­
braniu gminnego komitetu 
Frontu Narodowego w Starej 
Kamienicy, na które przybyło 
ponad 150 gospodarzy indywi­

dualnych oraz członków spół­
dzielni produkcyjnych, średnio­
rolny chłop Stanisław Szymań­
ski oświadczył:

„Niejeden raz narzekaliśmy 
na złą prace naszych GS-ów, na 
zastój świetlic wiejskich, któ­
rych działalności Gminna Rada 
nie mogta należycie kontrolo­
wać, nie mając do tego dosta­
tecznej ilości ludzi. Żeby nowy 
podział adm inistracyjny i na 
tym polu przyniósł poprawę, 
musimy do nowej Gromadzkiej 
Rady Narodowej wybrać ener­
gicznych ludzi, którzy dobrze 
znają wszystkie potrzeby i bo­
lączki swoich wsi. Tym ludziom 
musimy pomóc. Nie będzie wte­
dy w naszej okolicy zamknię­
tych na kłódkę świetlic, ani 
spraw i ludzi zapomnianych“.

(PAP)

Obrady Wojewódzkiego Komitetu Frontu Narodowego w lodzi

Cała prasa niemiecka przyno­
si dziś na pierwszej stronie 
szczegóły prowokacyjnego napa­
du adenauerowskiej policji zmo­
toryzowanej na gmach KC KPD 
(Komunistycznej Partii Nie­
miec), na lokal redakcyjny cen­
tralnego organu KPD „Freies 
Volk“, jak również na biura o- 
kręgowego komitetu Nadrenii- 
Westfalii oraz lokalnych władz 
KPD w Duessełdorfie.

Wszystkie domy w promieniu 
centralnej siedziby KPD zosta­
ły całkowicie obstawione przez 
kordony policyjne. Auta pancer­
ne oraz motocykliści w hełmach 
otoczyli i zamknęli dojście do 
biur KPD. Nikomu nie pozwo­
lono wyjść ani wejść. Ponad 100, 
uzbrojonych policjantów wtarg­
nęło do gmachu, przeprowadza­
jąc bezprawną* rewizję, mole-

stując znajdujących się w gma­
chu funkcjonariuszy KPD oraz 
poddając osobistej rewizji rów­
nież komunistycznych postów do 
parlamentu nadreńskiego. Na 
protesty znajdujących sie w 
gmachu członków KC i sekreta­
riatu KPD, prowadzący napad 
oficerowie policji nie przedsta­
wili sądowego nakazu rewizji 
zachowując się niezwykle gru- 
biańsko, jak to niegdyś czyniły 
bandy SS i SA.

Przez 6 godzin trw ała bloka­
da biur KPD. Skonfiskowano 
wszystkie broszury oraz plakaty 
przeciwko remilitaryzacji i wo­
jennej polityce Adenauera. Rów­
nież skonfiskowano szereg doku­
mentów partyjnych. Biuro KPD 
wygląda po najściu policji, jak 
istne pobojowisko.

Prasa komunistyczna komen­

tując aderjauerowską prowokację 
pisze dziś, iż rewizja ta pozo­
staje w ścisłym związku z pla­
nami reżimu adenauerowskiego. 
zmierzającymi do delegalizacji 
KPD. Dziennik „Berliner Zei- 
tung“ zaznacza, iż napad na 
gmach KPD sygnalizuje serię 
represji przeciwko tym, którzy 
zwalczają politykę rem ilitaryza­
cji. „Ludzie w Niemczech — pi­
sze dziennik — dobrze jeszcze 
pam iętają, jak to zaczęio się za 
Hitlera; jak to bandy SS i SĄ 
obsadziły w 1933 roku berlińską 
siedzibę KPD w „Domu Lieb- 
knechta“. aby następnie rozpo­
cząć planowy terror przeciwko 
wszystkim demokratom niemiec­
kim. Robotnicy niemieccy nie 
dopuszczą jednak do tego, aby 
powtórzyły się metody H itlera“ .

M. P.

Drugi piec obrotowy w cementowni Rejowiec II
Uruchomienie jego pozwoli na 

uzyskanie dalszych tysięcy ton 
półproduktu cementu — klin­
kieru. (PAP)

LUBLIN. Na budowie cejmen- 
towni Rejowiec II rozpoczął 
pracę drugi z kolei piec obroto­
wy.

Półtora miliona radioodbiorników 
1,250 tys. głośaików radiowęzłowych w Polsce

1.486 tys. odbiorników radio­
wych i 1.250 tys. głośników ra­
diowęzłowych mamy obecnie w 
Polsce. Na 1.000 mieszkańców w 
miastach przypada 166 radiood­
biorników, zaś na wsi — 58. 
podczas gdy przed wojną na 
1.000 mieszkańców przypadało 
średnio 28 abonentów. Moc na­
szych nadawczych stacji długo i 
średniofalowych jest obecnie 
półtora raza większa niż przed 
wojną,

Jak  stwierdzono na konferen­
cji naukowo - technicznej po­
święcanej systemom radiofoni- 
zacji, na której podane zostały 
te liczby, mimo dotychczasowych 
osiągnięć — tempo radiofoni- 
zowania kraju musi zostać 
znacznie przyspieszone, zwłasz­
cza na terenie wsi.

Poważnie poprawić należy ja­
kość odbioru w radiowęzłach 
wiejskich,

(PAP)

LODŹ (kor. wt.). Przybyli z 
różnych stron województwa 
łódzkiego — z pobliskich ośrod­
ków przemysłowych i z od­
dalonych rejonów rolnych. 
PZPR -ow cy i bezpartyjni, 
członkowie ZSL, SD. działa­
cze związkowi i Samopomocy 
Chłopskiej, przedstawiciele du­
chowieństwa.

Wszyscy ci ludzie, reprezen­
tujący najszersze i najróżno­
rodniejsze warstwy społeczeń­
stwa zjednoczonego we Froncie 
Narodowym zebrali się na Ple­
num Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego, by omówić 
dotychczasowe wyniki swej pra­
cy oraz nakreślić zadania, stoją­
ce przed nimi w wielkich dniach 
kampanii wyborczej do rad na­
rodowych.

A było o czym mówić. Idea
Frontu Narodowego zapuściła 
głęboko korzenie wśród ludno­
ści województwa łódzkiego. Mó­
wiła o tym mioda aktywistka 
Frontu Narodowego ob. Sosnow­
ska z pow. łaskiego, wskazując 
jak  to u nich chłopi pracujący

zadokumentowali swe przywią­
zanie do władzy ludowej, re­
m ontując siedziby przyszłych rad 
gromadzkich, budując drogi, 
świetlice i boiska sportowe. Gro­
mada Rypultowice, która przo­
duje w datkach na SFOS otrzy­
mała 30 tys. zł nagrody i sumę 
tę przeznaczyła na budowę no­
wej szkoły wiejskiej, dając też 
wkład własnej pracy. Chłopi i  
Woli Pszczóleckiej odnawiają 
stary pałac poobszarniczy i 
przeznaczają go na szkolę. W 
gminach Sędziejowice i Bałucz 
rodzi się wielki czyn meliora­
cyjny, obejmujący setki chłopów 
i młodzieży wiejskiej.

— A u  nas, w pow. sieradz­
kim — mówił ob. Fietkiewicz — 
ludność . przygotowując się do 
wyborów, wiąże je m. in. z wat­
ką o dalsze podniesienie pro­
dukcji rolnej. W gromadach Ma- 
łyń i Jeżew prowadzone są ro­
boty melioracyjne, w Biotach 
powstał zespół ląkarski, a w 
Będkowie grupa uprawy są­
siedzkiej. Aktywnie wtączylo się 
do przygotowań kampanii wy­
borczej nauczycielstwo wiejskie.

102 nauczycieli pracuje już w 
gromadzkich komitetach Frontu 
Narodowego, a 53 prelegentów 
popularyzuje na wsi ordynację 
wyborczą.

— W pracach powiatowego 
komitetu Frontu Narodowego 
— mówił ob. Motytiński — na­
uczycie) liceum pedagogicznego 
w Łowiczu, — biorą liczny 
udzia! członkowie organizacji 
masowych, najlepsi prelegenci i 
agitatorzy. Chcielibyśmy jednak, 
aby Wojewódzki Komitei Frontu 
Narodowego miał z nami bar­
dziej bezpośredni i żywy kon­
takt, a nie ograniczał się do su­
chych rad i wskazówek.

Plenum Wojewódzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego 
stwierdziło, że trzeba lepiej niż 
dotąd rozwinąć szeroką pracę 
polityczną i wyjaśniać ludziom 
głęboki sens wyborów do rad 
narodowych.

Plenum jednomyślnie zaapro­
bowało projekt platformy wy­
borczej Wojewódzkiego Komite­
tu Frontu Narodowego w Lodzi,

(ad)



2
TRYBUNA LUDU Nr 286

Takty I wnhsld

Terror i nafta
Reakcja Irańska prowadzi od 

kilku tygodni szeroką nagonkę 
antydemokratyczną. Pod pre­
tekstem wykrycia rzekomej 
,.konspiracjl“, aresztowano oko­
ło 500 oficerów, szereg działa­
czy ruchu pokoju, działaczy 
związkowych 1 robotników naf­
towych. Reakcyjna prasa pro­
wadzi równocześnie szeroką 
kam panię oszczerstw an tyra­
dzieckich.

Kampania ta została nie przy­
padkowo zainicjowana wkrótce 
Po podpisaniu niewolniczego 
układu z „międzynarodowym 
konsorcjum naftowym“. Układ 
ten oddaje naftę irańską we 
władanie monopoli am erykań­
skich i angielskich; ma on po­
nadto przygotować grunt dla 
wciągnięcia Iranu do montowa­
nego przez USA agresywnego 
bloku Środkowego Wschodu.

Niedawno rząd Zahediego 
przedłożył parlamentowi układ 
w sprawie nafty do ratyfikacji. 
Fakt ten wywołał silne oburze­
nie w Iranie. W t kraju odbyły 

'się demonstracje. Zaprotestował 
z więzienia b. premier Mossa- 
dek. Szereg gazet wypowiedziało 
się stanowczo przeciw układo­
wi, stanowiącemu legalizację 
grabieży głównego bogactwa 
kraju ; za tę krytykę rząd za­
m knął w tych dniach 15 dzien­
ników.

Tak więc rozpętana przez rząd 
nagonka terroru i oszczerstw 
ma na celu nie likwidowanie 
rzekomo przygotowywanego „ la ­
mach u stanu“, jak to usiłuje 
przedstawić reakcja irańska, 
lecz ułatwienie zamachu na ży­
wotne Interesy Iranu, zamachu 
przeciw któremu burzy się na­
ród irański. J. u.

Dar Związku Radzieckiego dla Chin
List radzieckiej delegacji rządowej do tow. Mao Tse-lunga

Depesze z okazji 
Dnia Wojska Polskiego
Z okazji Dnia Wojska Pol­

skiego wiceprezes Rady. Mini­
strów  i Minister Obrony Naro­
dowej Marszalek Konstanty 
Rokossowski otrzymał dalsze 
depesze z. pozdrowieniami — 
od Ministra Obrony Narodowej 
Republiki Czechosłowackiej 
gen. A. Czepiczki, zastępcy 
Przewodniczącego Gabinetu Mi­
nistrów i M inistra Obrony Na­
rodowej Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej wice­
marszałka Sen Gena i Ministra 
Obrony Narodowej Albanii gen. 
Bcąira Balluku.

MOSKWA (PAP). Agencja
TASS ogłosiła treść listu radzie­
ckiej delegacji rządowej do Prze­
wodniczącego Chińskiej Republi­
ki Ludowej Mao Tse-tunga w 
sprawie przekazania w darze na­
rodowi chińskiemu od narodu 
radzieckiego sprzętu techniczne­
go i wyposażenia dla założenia 
wielkiego, państwowego gospo­
darstw a zbożowego oraz treść od­
powiedzi Przewodniczącego Mao 
Tse-tunga.

Drogi Towarzyszu Mao Tse- 
tung!

Związek Radziecki realizuje 
obecnie zakrojony na szeroką 
skalę program zagospodarowy­
wania ziem nowych i nie upra­
wianych w celu znacznego 
zwiększenia produkcji zbóż oraz 
osiągnięcia w związku z tym 
rozwoju wszystkich gałęzi pro­
dukcji rolnej. Jak  wykazuje do­
świadczenie zagospodarowywa­
nia na szeroką skalę nowych 
ziem, najlepszym sposobem osią­
gnięcia tego celu jest zakłada­
nie sowchozów zbożowych. i

W związku z rozpoczęciem w i osobowych, 10 motocykli z przy- 
Chińskiej Republice Ludowej czepkami, 6 przyczep samocho- 
prac nad zagospodarowywaniem I dowych jednoosiowych, 8 przy­
ziem nowych i nie uprawianych 
w celu przekazania nagromadzo­
nego przez Związek Radziecki 
doświadczenia w tej dziedzinie 
na znak braterskiej przyjaźni łą­
czącej naród radziecki z naro­
dem chińskim oraz z okazji pią­
tej rocznicy utworzenia Chiń­
skiej Republiki Ludowej — pro­
simy o przyjęcie w darze od na­
rodu radzieckiego sprzętu i wy­
posażenia technicznego niezbęd­
nego dla założenia sowchozu 
zbożowego o powierzchni ziemi 
upraw nej 20 tysięcy ha.

Dla wyposażenia sowchozu 
zbożowego Związek Radziecki 
przekaże Chińskiej Republice 
Ludowej: 30 traktorów  gąsieni­
cowych typu „S-80“, 64 traktory 
gąsienicowe typu „DT-54“, 4 
traktory typu „Białoruś“, 100 
kombajnów zbożowych, 30 samo­
chodów ciężarowych, 4 cyster­
ny samochodowe, 4 autom aty­
czne stacje benzynowe, 2 war

czep samochodowych dwuosio­
wych, 128 pługów traktorowych. 
120 traktorowych siewników do 
zboża, 100 kultywatorów i łusz- 
czarek, 1.000 bron, 16 maszyn do 
oczyszczania ziarna, 16 maszyn 
do sprzętu siana, 14 obrabiarek 
dla warsztatów remontowych, 2 
komplety elektrycznych apara­
tów spawalniczych, kompletne 
urządzenie elektrowni o mocy 
220 k\V, 13 aparatów  radiowych 
różnych marek, centralę telefo­
niczną na 100 numerów i urzą­
dzenie kina ruchomego.

W celu udzielenia pomocy or­
ganizacyjnej i technicznej przy 
założeniu i zorganizowaniu p ra­
cy sowchozu zbożowego, gotowi 
jesteśmy wydelegować do Chiń­
skiej Republiki Ludowej na 
okres zakładania i pierwszego 
roku pracy" sowchozu specjali­
stów radzieckich jako doradców 
technicznych, a mianowicie: dy­
rektora sowchozu, naczelnego a-

Drogl Towarzyszu Chruszczów! 
Drodzy członkowie radzieckiej 
delegacji rządowej!

W piątą rocznicę utworzenia 
Chińskiej Republiki Ludowej 
delegacja ZSRR w imieniu na­
rodu radzieckiego przekazuje w 
darze narodowi chińskiemu 
sprzęt techniczny i wyposażenie 
niezbędne do założenia państwo­
wego gospodarstwa zbożowego o 
powierzchni ziemi upraw nej 20 
tysięcy ha. Na okres organizacji 
i pierwszego roku pracy sowcho-

sztaty ruchome, 9 samochodów I grońoma i naczelnego inżyniera

Podziękowanie tow. Mao Tse-tunga

mechanika, kierownika w arszta­
tu remontowego, agronomów i 
mechaników oraz głównego księ­
gowego sowchozu, tak, aby p ra­
cownicy chińscy, którzy będą 
kierowali pracą tego sowchozu 
wraz ze specjalistami radziecki­
mi, nauczyli się jak najszybciej 
techniki i metod prowadzenia 
wielkiego gospodarstwa zbożo­
wego.

W ydatki związane z utrzym a­
niem tych specjalistów pokryje 
Związek Radziecki.

Mamy nadzieję, że zorganizo­
wanie takiego sowchozu zbożo­
wego ułatwi chińskim pracowni­
kom gospodarczym przyswojenie 
sobie doświadczenia Związku 
Radzieckiego w  dziedzinie zago­
spodarowywania ziem nowych i 
nie uprawianych oraz przyczyn: 
się do dalszego zacieśnienia przy­
jaźni, łączącej naród radziecki z 
narodem chińskim.

RADZIECKA DELEGACJA 
RZĄDOWA

12 października 1954 r.

Echa głosowania w parlamencie francuskim

zu zbożowego, rząd radziecki go­
tów jest skierować do Chińskiej 
Republiki Ludowej specjalistów 
radzieckich jako doradców, tak 
aby pracownicy chińscy, którzy 
będą kierowali pracą tego sow­
chozu wraz ze specjalistam i ra ­
dzieckimi, nauczyli się jak na j­
szybciej techniki i metod prowa­
dzenia wielkiego gospodarstwa 
zbożowego.

Mam zaszczyt w  imieniu Chiń­
skiej Republiki Ludowej i naro; 
du chińskiego gorąco i serdecz­

nie podziękować rządowi i naro­
dowi radzieckiemu za tę wielką, 
niezmiernie doniosłą i przyja­
cielską pomoc.

Nie ulega wątpliwości, że ten 
sowchoz zbożowy nie tylko ode­
gra doniosłą, wzorową rolę w 
dziedzinie posunięcia naprzód so­
cjalistycznego przeobrażenia rol­
nictwa chińskiego, lecz że po­
może on także Chinom w wy­
szkoleniu kadr technicznych dla 
rolnictwa i w  zapoznaniu się z 
cennym doświadczeniem Związ­
ku Radzieckiego w  dziedzinie

zagospodarowywania ziem no­
wych i nie uprawianjmh.

Naród chiński widzi w  tej 
wspaniałomyślnej pomocy naro­
du radzieckiego jeszcze jeden 
dowód głębokiej przyjaźni naro­
du radzieckiego do narodu chiń­
skiego, dowód jego troski i po­
pierania przezeń budownictwa, 
jakie prowadzi naród chiński.

Niech żyje w ielka braterska 
przyjaźń Chin i Związku Ra­
dzieckiego!

MAO TSE-TUNG 
12 października 1954 r.

Braterska przyjaźń chińsko-radziecka jest wieczysta i niezłomna
Przyjęcie w ambasadzie ZSRR w Pekinie na cześć radzieckiej de'egacji rzqdowej

Marsz g łodow y  
am erykańskich  
bezrobotnych

NOWY JORK. B ezrobotni m iastu  
O w ensboro  w sta n ia  K entucky 
p rzep ro w ad zili m arsz  głodow y do 
m ag a jac  Sie o d d an ia  do  ich dyspo  
zycjl środków  żyw ności zakup io  
nyeh  p rzez  rząd  a m e ry k a ń sk i z 
tzw . „nadw yżek". L iczba b ezro  
b o tnych  w s ta n ie  K entucky w zro  
s!a w c iągu  o sta tn ich  m iesięcy  do 
200 tys.

PEKIN (PAP). 12 bm. amba- I Przedstawicieli Ludowych Liu 
sador ZSRR w Chińskiej Repu- Szao-tsi, prem ier Rady Państwo-

Wiadomości sportowe

T rzy  rekordy świata 
w  meczu Moskwa — Londyn
Chataway na 5.000 m — 13.51,6

K u c  na 3 mile — 13.27,0 
Litujcw na 440 jard. pł. — 51,3

LO N D Y N  Itel. VI.).
M ecz le k k o a t le ty c z n y  M oskw a 

—- L o n d y n , ro z e g ra n y  p rz y  s z tu c z ­
n y m  ś w ie tle  na  s ta d io n ie  W h ite  C i­
ty  w o b ec  40.000 w idzów , zak o ń czy ł 
s ię  p o d w ó jn y m  z w y c ię s tw em  le k k o , 
a t le tó w  ra d z ie ck ic h  — w k o n k u re n ­
c j i  m ężczy zn  103:57 p k t. ,  a w  k o n ­
k u r e n c j i  k o b ie t — 56:32 p k t.

W m eczu  p a d ły  trz y  re k o rd y  
ś w ia ta . D w a re k o rd y  ś w ia ta  u s ta n o ­
w io n e  z o s ta ły  w  b ieg u  na 5.000 m  w 
k tó ry m  o d b y ł s :e  n ie s ły ch a n ie  em o ­
c jo n u ją c y  p o je d y n e k  K uc  — C h a ­
ta w ay . Na p rz e s trz e n i ca łeg o  n iem a l 
d y s ta n s u  p ro w a d z ił K uc. a z aw o d ­
n ik  a n g ie lsk i b ie g ł w ś la d  za n im . 
P rz y  p irzek raczan iu  trz e c ie j m ili 
K u e  u s ta n o w ił n a  ty m  d y s ta n s ie  n o ­
w y  r e k o rd  ś w ia ta  — 13.Ź7.0. Do o . 
s ta tn ie j  p ro s te j b ieg acz  ra d z ieck i 
z n a jd o w a ł się  na  czele . D op ie ro  na 
k i lk a d z ie s ią t  m e tró w  p rz e d  m e ta  
C h a ta w a y  ro zp o czą ł w a lk ę  o w y j­
ś c ie  do p rz o d u  i o s ta te c z n ie  w y m i­
n ą ł  K uca. w y p rz e d z a ją c  go na m e­
c ie  o  p ra w ie  2 m e try . O ba j ci b ie ­
g acze  u z y sk a li w y n ik i lep sze  od re ­
k o rd u  ś w ia ta :  C h a ta w a y  — 13,51.6. 
K u c  — 13.51,8.

T rzec i r e k o rd  św ia to w y  u s tan o w ił 
L i tu je w  w  b ieg u  na  440 ja rd ó w  
p ło tk i  — 51,3.

W yn ik i zw y cięzcó w : m ężczy źn i — 
100 m  — S a n a d z e  10.9: 1.300 m — Ba- 
g ra je w  — 3.52.8: 10.000 m — N o rris
— 29.35,4: 110 m  pł. — B u ła ń cz y k  —
14,7. w  da l — G rig o r ie w  — 7 06,
ty c z k a  — E llio t — 4.26; o szczep  — 
K u ż n iec o w  --  69.34; tró j  sk o k  — 
S z c ze rb a k o w  — 15.50; w zw yż  — Stie_ 
p a n ó w  — 1.93; d y s k  — M atw ie jew  — 
52.12; m io t — K riw o n o so w  — 53,29; 
k u la  — G rig a łk a  — 16,82, 4 x  100 
m  — M oskw a — 41.2. 4 x 400 m  — 
M osk w a  -— 3.11.8. 3000 m z p rz e ­
szk o d am i — D isley  9.03,0, 800 m
— K ew son  — 1.50.8,

k o b ie ty :  100 m — K re p k in a  — 12,0: 
200 ni — S c rw e n s  — 24.5: 80 m  pł. — 
G o łu b ic z n a ja  — 11.1; d y s k  — Pono- 
m a r ie w a  — 49,50; o szczep  — R o a la id
— 51.15; w  da l — D esfo rg es  — 5.77:
w zw y z  — T y le r  — 1.62, k u la  — Z y - 
b in a  — 15,94, 890 m  — O tk a le n k o
—  2.09,1. (C)

OWKS Bydgoszcz —  
UDA 1:1

BY D G O SZC Z. D uży  s u k c e s  o d n ie ­
ś li p iłk a rz e  b y d g o sk ieg o  O W K S re ­
m is u ją c  z z esp o łem  A rm ii C zech o ­
s ło w ac k ie j — U DA 1:1 (0:1). B ram  
k i zd o b y li: d la  O W K S — L a sk o w sk i, 
d ia  UDA — H la v ac e k . W idzów  o k o ­
ło  15 ty s. S ęd z io w ał M atu szew sk i 
(B ydgoszcz).

D ru ż y n a  b y d g o sk a  w y s tą p iła  
w z m o cn io n a  N o w ack im  z b y d g o ­
s k ie j  G w ard ii w o b ro n ie  o ra z  W oź­
n ia k ie m , P ie d ą  i J a w o rs k im  z 
C W K S (W arszaw a).

Pierwsza porażka 
przodownika turnieju Śliwy

Ł Ó S Z .  W d a lsz y m  c iąg u  tu rn ie ju  
szach o w eg o  o m is trz o s tw o  Po lsk i 
d o g ry w a n o  od io żo n e  p a r t ie  6 ru n d y  

T a rn o w s k i w y g ra !  z C ie.iką i p rz e ­
g ra !  z A rta m o w sk im . G ry n fe ld  po ­
k o n a !  O m o ta , D w o rzy ń sk i — Z ię­
b iń sk ieg o , a m is trz  P o lsk i Ś liw a  o d ­
n ió s ł p ią te  z k o le i z w y c ię s tw o  w y­
g ry w a ją c  z W itk o w sk im . Z re m iso ­
w a ł; — M ak a rc z y k  ze S zczep ań cem  
o ra z  P la te r  z A rla m o w sk tm  i G ro m ­
k ie m .

12 bm . ro z e g ra n o  7 ru n d ę .
P ie rw s z ą  p o ra ż k ę  p o n .ó si m is trz  

P o lsk i Ś liw a  p rz e g ry w a ją c  z T a r ­
n o w sk im . A rta m o w sk i p o k o n a ł 
B rzó zk ę , M ak a rc z y k  — C ie jk ę . Z ię- 
b ick t — K w ile ck leg o  i G a w lik o w ­
sk i — R óżańsk iego . P a r t ie :  G ro m ek
— W itk o w sk i, G n io t — P la te r  ł 
D w o rz y ń sk i — G ry n fe ld  z a k o ń c z y ły  
s ię  rem isem .

P o  s ied m iu  ru n d a c h  p ro w ad z i n a ­
d a l Ś liw a  5,5 p k t. ,  z n ie z n ac z n a  
p rz e w ag ą  n a d  T a rn o w s k im . A rła - 
m o w sk im  i G a w lik o w sk im  — w szys­
c y  po  3 p k t.

blice Ludowej P. Judin wydal 
przyjęcie na cześć delegacji rzą­
dowej ZSRR, która przybyła do 
Chińskiej Republiki Ludowej na 
uroczystości z okazji piątej ro­
cznicy proklamowania Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Na przyjęciu obecna była de­
legacja rządowa ZSRR z pierw­
szym sekretarzem  Komitetu 
Centralnego KPZR i członkiem 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. Chruszczowem na cze­
le.

Ze strony chińskiej obecni 
byli: przewodniczący Chińskiej 
Republiki Ludowej Mao Tse- 
tung, zastępca przewodniczące­
go ChRL Czu Teh, przewodni­
czący Stałego Komitetu O- 
gółnochińskiego Zgromadzenia

wej i m inister spraw  zagranicz­
nych ChRL Czou En-lai oraz 
inne osobistości.

Ambasador ZSRR w ChRL 
P. Judin wzniósł toast na cześć 
wieczystej, niezłomnej przyjaźni 
między ChRL i ZSRR.

Następnie przemawiał szef 
radzieckiej delegacji rządowej 
N. Chruszczów. Wskazał on na 
doniosłe znaczenie porozumień 
zawartych między Związkiem 
Radzieckim a Chińską Republi­
ką Ludową dla utrw alenia po­
koju i bezpieczeństwa na Da­
lekim Wschodzie i na całym 
świecie. Przemówienie Chrusz- 
czowa wielokrotnie w itane było 
hucznymi, długotrw ałym i oklas­
kami.

Przemóuiienie toui. Czou En-laia
Następnie wygłosił przemó­

wienie premier i m inister spraw 
zagranicznych ChRL Czou En- 
lai. Oświadczył on m. in.:

Z bezgraniczną radością po­
zdrawiamy radziecką delegację 
rządową, której przyjazd jest 
wielkim dla nas zaszczytem 
Pragnę w imieniu rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej i na­
rodu chińskiego wyrazić naszym 
najbliższym przyjaciołom i to ­
warzyszom — wszystkim uczest­
nikom delegacji najserdeczniej­
szą wdzięczność.

W czasie pobytu radzieckiej 
delegacji rządowej w Chinach 
między stroną chińską a radziec­
ką odbyły się konferencje w 
wielu sprawach dotyczących sto­
sunków chińsko - radzieckich 
oraz sytuacji międzynarodowej. 
Na konferencjach tych, które 
odbyły się w atmosferze szcze­
rej przyjaźni i wzajemnego zro­
zumienia. osiągnięto całkowitą 
jedność poglądów.

Następnie mówca stwierdził, 
iż deklaracje 1 kom unikat opu­
blikowane w rezultacie narad 
nie tylko stanowią podsumowa­
nie szczerej współpracy między 
ChRL a ZSRR w ciągu minio-

słe znaczenie układzie ćhińsko- 
radzieckim o przyjaźni, sojuszu 
i pomocy wzajemnej, na obronie 
i popieraniu pokoju na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie; 
deklaracje te i komunikat są nie 
tylko podsumowaniem ogrom­
nych sukcesów osiągniętych w 
ciągu kilku lat przez Chiny Lu­
dowe i Związek Radziecki w 
walce o osłabienie napięcia mię­
dzynarodowego na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie; 
deklaracje te i kom unikat są 
wyrazem jednomyślności mię­
dzy narodem radzieckim i na­
rodem chińskim, ich niezłomne­
go dążenia do dalszego umac­
niania i zacieśniania braterskiej 
przyjaźni między dwoma k ra ja­
mi, ich zdecydowanej woli pro­
wadzenia wytrwałej i nieustan­
nej walki w obronie pokoju i 
bezpieczeństwa w Azji i na ca­
łym świecie, walki o niezawi­
słość narodową i prawa naro­
dów Azji. Świadczą one rów­
nież, że narody Chin i Związku 
Radzieckiego będą nadal u- 
trwalały jedność z narodami 
bratnich krajów  i z miłującymi 
pokój narodami całego świata, 
będą podejmowały wysiłki na 

. . . . .  ~  ----  | rzecz rozwoju przyjaznej wspól­
nych pięciu lat, współpracy o- pracy oraz kontaktów gospodar- 
partej na posiadającym donio- < czych i kulturalnych między na­

rodami wszystkich krajów ; bę­
dą nawiązywały i rozwijały sto­
sunki z krajam i Azji i Oceanu 
Spokojnego, jak również ze 
wszystkimi innymi krajam i na 
podstawie ścisłego przestrzega­
nia zasad wzajemnego poszano­
wania suwerenności i integral­
ności terytorialnej, wzajemnej 
nieagresji, wzajem nej nieinge­
rencji do spraw  wewnętrznych, 
równości, wzajemnych korzyści 
i pokojowego współistnienia. 
Rząd chiński i rząd radziecki 
wyraziły także gotowość podję­
cia kroków w celu normalizacji 
swych stosunków z Japonią.

Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że ścisła współpraca między 
Chinami a Związkiem Radziec­
kim nie tylko odpowiada inte­
resom narodu chińskiego i na­
rodu radzieckiego, lecz również 
interesom wszystkich miłujących 
pokój narodów Azji i całego 
świata. Jestem  przekonany, że 
wspólne deklaracje i komunikat 
chińsko-radziecki spotkają się 
ze szczerym poparciem nie tylko 
narodów chińskiego i radziec­
kiego, lecz również — wszyst­
kich miłujących pokój narodów 
całego świata.

Dalej mówca nawiązując do 
zawartych porozumień finanso­
wo-gospodarczych oświadczył:

Opublikowane dokumenty i 
podpisane porozumienia oraz 
przekazane w darze maszyny, 
obrabiarki, wyposażenie techni­
czne — świadczą o głębokim in­
ternacjonalizmie i o trosce, z 
jaką rząd radziecki i naród ra ­
dziecki odnoszą się do sprawy 
budownictwa socjalistycznego w 
Chinach.

Na przykładzie tych przyjaz- 
ńych aktów, naród chiński raz 
jeszcze przekonuje się o tym, iż 
krocząc wspaniałą drogą, którą 
przebył Związek Radziecki, za­
wsze spotka się z przyjazną 
współpracą i aktywnym popar­
ciem rządu i narodów Związku 
Radzieckiego. Naród chiński raz 
jeszcze mógł się przekonać, że— 
jak to powiedział towarzysz 
Chruszczów — naród radziecki 
zawsze będzie naszym niezawo­
dnym, najwierniejszym przyja­
cielem.

Wielka, wszechstronna, b ra­
terska pomoc Związku Radziec­
kiego dla Chin — to pomoc rze­
czywiście przyjacielska i tw ór­
cza. Obwieszcza ona światu no­
wy rodzaj stosunków między­
narodowych.

U podstaw takich stosunków 
leży szczere pragnienie udziela­
nia pomocy wzajemnej i współ­
działanie w dziele postępu i 
rozkwitu. Jestem  niezmiernie 
rad, że w imieniu rządu i na­
rodu Chińskiej Republiki Ludo­
wej mogę wyrazić wszystkim 
specjalistom radzieckim znajdu­
jącym się tu z dala od swej oj­
czyzny oraz tym wszystkim, któ­
rzy przyjeżdżają do nas, by po­
móc nam w naszym budownic­
twie — nasz głęboki szacunek 
i wdzięczność. Pom agają oni bo­
wiem naszym robotnikom i 
chłopom, technikom i pracowni­
kom instytucji państwowych, u- 
czonym i artystom  w  jak naj­
szybszej odbudowie i rozwoju 
naszej gospodarki narodowej o- 
raz przyczyniają się do dalszego 
zwycięskiego marszu drogą bu­
dowy socjalizmu w Chinach.

Naród chiński koncentruje o- 
becnie swe siły, by wykonać 
pierwszy plan pięcioletni. Chcąc 
zapewnić sukces naszemu budo­
wnictwu musimy jak najżarli 
wiej uczyć się pa przodujących 
doświadczeniach Związku Ra. 
dzieckiego. Uczy nas tego stale 
towarzysz Mao Tse-tung. R a­
dzieckie dzisiaj — to nasz dzień 
jutrzejszy. Liczne fakty minio­
nych czterech lat dowodzą, że 
wspaniały przykład budownic­
twa socjalistycznego wielkiego 
Związku Radzieckiego oświetla 
nam drogę; musimy bezwzględ­
nie wykonać nasze wielkie za­
danie — przyswoić sobie do­
świadczenia radzieckie.

Towarzysze! Braterska przy­
jaźń chińsko - radziecka, obej­
mująca 800 milionów ludzi i je­
dną czwartą kuli ziemskiej — 
jest wieczysta i niezłomna. Nikt. 
nie zdoła nas rozłączyć. Tego 
rodzaju przyjacielskie stosunki 
z niezwyciężoną siłą umacniają 
się i zacieśniają z każdym 
dniem; będą się one nieustannie 
rozwijały w przyszłości.

PARYŻ (PAP). Wyniki w tor­
kowego głosowania w Zgroma­
dzeniu Narodowym nad uch­
wałami londyńskimi w sprawie 
rem ilitaryzacji Niemiec zacho­
dnich są przedmiotem ’licznych 
komentarzy w kolach politycz­
nych i prasie. Podkreśla się 
przy tym  fakt, że głosowanie 
dotyczyło jedynie aprobaty po­
zycji M endes-France na kon­
ferencji londyńskiej, a uchw a­
ły londyńskie wym agają je ­
szcze ujęcia w formę odpowie­
dnich układów międzynarodo­
wych, które przedstawione zo­
staną do ratyfikacji parlam en­
tom krajów  uczestniczących, a 
więc również francuskiem u 
Zgromadzeniu Narodowemu. 
Dopiero wyniki przyszłej de­
baty ratyfikacyjnej zadecy­
dują o losie tych uchwał.

Komentatorzy paryscy stw ier­
dzają, że M endes-France dla­
tego w łaśnie połączył głosowa­
nie nad uchwałam i londyński­
mi z votum zaufania dla rzą­
du, iż zdawał sobie spraw ę z 
potężniejącego oporu społeczeń­
stwa francuskiego przeciwko 
wszelkim formom odbudowy 
odwetowego W ehrmachtu i z 
głębokiego oddźwięku, jaki o- 
pór ten wywołuje nadal w p ar­
lamencie, naw et wśród depu­
towanych jak  najbardziej przy­
chylnych obecnemu rządowi. 
S taw iając kwestię zaufania 
M endes-France chciał skłonić 
do pomyślnej dla siebie decy­
zji tych wszystkich deputowa­
nych, którzy mogliby wypowie­
dzieć się przeciwko uchwałom

groźbalondyńskim, gdyby nie 
kryzysu rządowego.

Na stanowisku chwiejnych 
członków Zgromadzenia Naro­
dowego zaważył też — jak 
podkreśla się w Paryżu — o- 
gromny nacisk Waszyngtonu, 
jak  również niedwuznaczne po­
gróżki z Bonn. Nawet jednak 
w tych okolicznościach 152 
deputowanych wstrzymało się 
— jak  wiadomo — od głosu, a 
7 deputowanych w  ogóle nie 
uczestniczyło w  głosowaniu. 
Wreszcie większość tych 350 
deputowanych, którzy głoso­
wali za Votum zaufania dla 
rządu i tym  samym za uchw a­
łami londyńskimi uczyniło to 
ociągając się z daleko idący­
mi zastrzeżeniami. Faktycz­
nie więc — jak  przyznają to 
„Monde“, przychylny * rządowi 
M endes-France'a i „Figaro“ 
reprezentujący wrogów tego 
rządu — uchwały londyńskie 
zostały w całym znaczeniu te­
go słowa zaapróbowane zaled­
wie przez 150: deputowanych 
na sześciuset kilkudziesięciu 
członków Zgromadzenia Naro­
dowego. Wszystkie 
dzienniki burżuazyjne przy­
znają, że większość deputowa­
nych reakcyjnych głosowała 
bez entuzjazm u, z w yraźną re­
zygnacją, oba wdając się z jed­
nej strony zbytniego narażenia 
się Ameryce, z drugiej zaś — 
wybuchu nowego kryzysu rzą­
dowego.

Wreszcie prasa paryska zwra­
ca uwagę na skądinąd drobny 
ale znam ienny fakt, że Men­
des-France na 2 dni przed glo-

sowaniem, pragnąc zdobyć so­
bie popularność, dokonał cha­
rakterystycznego posunięcia. 
Zakomunikował on mianowicie, 
że rząd postanowił nieznacznie 
podwyższyć minimum płac W 
rejonie Paryża.

LONDYN (PAP). Sceptyczną 
ocenę wyników głosowania W 
parlam ensie francuskim znajdu­
jemy na tamach prasy angiel­
skiej. „Times“ stwierdza m. in.: 

Jakkolwiek glosowanie w par­
lamencie francuskim stanowi 
istotny w arunek wstępny raty­
fikacji układu londyńskiego, to 
jednak nie daje ono wcale gwa­
rancji, że nastąpi ostateczna ra­
tyfikacja. Faktem jest, że 
uchwały londyńskie m ają więcej 
przeciwników, aniżeli wskazy­
wałaby na to liczba głosów. 
Opozycja przeciwko remilitary­
zacji Niemiec w jakiejkolwiek 
formie jest nadal silna.

Ostateczna ratyfikacja ukła­
du, jaki ma wyłonić się z roko­
wań londyńskich, jest — stwier­
dza „Daily Express“ — dopiero 
kwestią przyszłości. Jednocześ­
nie dziennik ten pisze z nieza- 

praw ie dowoieniem o zobowiązaniu 
Wielkiej Brytanii do utrzym a­
nia swych wojsk na kontynen­
cie europejskim.

Narada Mendes-Francc'a 
z de Gaullem

PARYŻ (PAP). 13 bm. pre­
mier M endes-France odbył na­
radę z generałem de Gaulle. 
Rozmowa poświęcona była 
przeważnie — jak zaznacza a- 
gencja France Presse — sytua­
cji międzynarodowej.

Spotkanie związkowców NRD i Niemiec zachodnich
BERLIN (PAP). 12 bm. w 

Berlinie odbyło się spotkanie 
25 funkcjonariuszy związków 
zawodowych z. różnych części 
Niemiec zachodnich ze związ­
kowcami NRD. W- spotkaniu 
tym wziął również udział prze­
wodniczący Wolnych Niemiec­
kich Związków Zawodowych 
(FDGB) Herbert W arnke i kie­
rownik delegacji związkowców 
NRD na III Kongres zachodnio- 
niemieckieh związków zawodo­
wych (DGB) K. Helbig. W cza­
sie spotkania omówiono osią­
gnięcia niemieckiego ruchu 
związkowego i nauki płynące z

obrad III Kongresu zachodnio- 
niemieckich związków zawodo­
wych.

H erbert W arnke podkreślił, 
że uchwały Kongresu, a w 
szczególności uchwały przeciw 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich, m ają wielkie znaczenie. 
Reakcja kół adenauerowskich 
wobec tych uchwał dowodzi, 
że przeraziły one wszystkich 
reakcjonistów w Niemczech za­
chodnich. Uchwały te, przyjęte 
mimo prób sprzeciwu pewnych 
przywódców zachodnio _ nie­
mieckich związków zawodo­
wych — oświadczył W arnke — 
stanowią doskonały punkt w yj­

ścia do dalszej skutecznej dzia­
łalności na polu zbliżenia zwią­
zków zawodowych Niemiec za­
chodnich i NRD.

K. Helbig podkreślił, że wśród, 
związkowców Niemiec zachod­
nich panuje często jeszcze nie­
znajomość rzeczywistej sytua­
cji życiowej i praw mas pra­
cujących w NRD. Dlatego też 
do NRD zaproszona została de­
legacja zachodnio - niemiec- 
n.ich związków zawodowych z 
ich przewodniczącym Walterem 
Freitagiem na czele, aby mo­
gła zobaczyć, jak  żyją masy 
pracujące w NRD.

Hitlerowski zbrodniarz Kolb 
powinien ponieść zasłużoną karę

Trzeba wykorzystać wszystkie możliwości, 
dla rozwiązania problemu redukcji zbrojeń

Obrady Komisji Politycznej ONZ

BERLIN (PAP). Komitet Bo­
jowników Antyfaszystowskiego 
Ruchu Oporu w NRD opubliko­
wał oświadczenie na tem at od­
bywającego się obecnie w No­
rymberdze procesu przeciwko 
b. komendantowi obozu koncen­
tracyjnego w Sachsenhausen, b. 
członkowi SS Kolbowi. Oświad­
czenie to, które przesłane zosta­
ło rządom: ZSRR, Polski, Wę­
gier, Rumunii, Bułgarii, Czecho­
słowacji, Albanii, Jugosławii, 
Belgii, W. Brytanii, Francji i In­
nym oraz rządowi bońskiemu, 
stwierdza, że mimo popełnio­
nych zbrodni Kolb znajduje się 
nadal na wolności i usiłuje prze­
konać sąd, iż nie [»pełnił żad­
nych zbrodni, lecz wykonywał 
jedynie rozkazy swych przeło-

Oświadczenie Komitetu 
Bojowników  

Antyfaszystowskiego 
Ruchu Oporu NRD

tonych. Dotychczasowy przebieg 
procesu, a  zwłaszcza odrzucenie 
wniosku o, natychmiastowe a- 
resztowanie oskarżonego, wska­
zuje, że sąd zamierza uwzględ­
nić to tw ierdzenie Kolba.

Oświadczenie Bojowników A nty­
faszystowskiego Ruchu Oporu NRD 
wymienia następnie zbrodnie po­
pełnione przez Kolba. Jesienią 
1941 r. Kolb przewodził Jednost­
kom hitlerowskim , które zamordo­
wały 18 tys. radzieckich |eńców 
wojennych. 11 października 1942 
roku Kolb polecił rozstrzelać 4 nie­
mieckich antyfaszystów i 3 obywa­
teli Francji. W 1945 r. kazał roz­

strzelać obsługę brytyjskiej łodzi 
pościgowej. W tymże czasie na je­
go rozkaz rozstrzelano przeszło 40 
luksemburskich urzędników poli­
cyjnych, którzy nie chcieli pełnić 
służby w policji hitlerowskiej. W 
maju 1942 r. z Jego winy rozstrze­
lanych zostało 96 członków arm ii 
holenderskiej. Na osobisty rozkaz 
Kolba w lutym 1944 r. zostali za­
mordowani liczni więźniowie obo­
zu Sachsenhausen. Ogółem z 200 
tysięcy więźniów 47 narodowości, 
internowanych w obozie koncen­
tracyjnym  w Sachsenhausen, zgi­
nęło przeszło 100 tysięcy w  wy­
niku nieludzkich warunków i bru­
talnego traktowania.

Komitet Bojowników Antyfa­
szystowskiego Ruchu Ojx>ru w 
NRD apeluje do opinii świato­
wej o przeciwdziałanie plano­
wanemu uniewinnieniu zbrod­
niarza Kolba i pozostawieniu go 
na wolności.

„Występami swymi chcemy wyrazić 
naszą miłość dla narodu polskiego“

Kierownik Zespołu Pieśni i Tańca Chińskiej Armii Ludowo- 
Wyzwoleńczej o pobycie w Polsce

drugi rok, posiada bogate bojo- , występem. Baliśmy się bowiem, 
we tradycje, sięgające okresu że nieśni to nie, ______

NOWY JORK (PAP). Na 
przedpołudniowym posiedzeniu 
Komisji Politycznej Zgroma 
dzenia Ogólnego NZ 12 bm. w 
dyskusji nad problemem re­
dukcji zbrojeń i zakazu broni 
masowej zagłady pierwszy za­
brał głos przedstawiciel USA 
Wadsworth.

Usiłował on przekonać człon­
ków Komisji Politycznej, że 
USA rzekomo „pragną rzeczy­
wistego rozbrojenia“ i nie za­
mierzają użyć broni atomowej 
w innym celu niż „obrona prze­
ciwko agresji“. Równocześnie 
przedstawiciel USA usiłował 
pomniejszyć, a naw et wypaczyć 
prawdziwe dążenia ZSRR do 
redukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych, do zakazu broni atomo­
wej, wodorowej i innej broni 
masowej zagłady, do usunięcia 
groźby nowej wojny św iato­
wej.

Twierdząc, że USA „dążą do 
pokoju' W adsworth oświad­
czył równocześnie, że „USA nie 
mogą powstrzymać wyścigu 
zbrojeń“, jsonieważ rzekomo 
wszystkie poprzednie propozy­
cje ZSRR w tej spraw ie „przy­
niosłyby w rezultacie rozbroje­
nie świata zachodniego, lecz nie 
rozbrojenie ZSRR“.

Nawiązując do propozycji 
radzieckich złożonych na obec­
nej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego, delegat USA oświadczył, 
iż są one „pierwszym prom ie­

niem nadziei od wielu la t“. Je ­
dnakże W adsworth dodał na­
tychm iast, że propozycje te 
„są w  wielu punktach nieja­
sne". W zakończeniu delegat 
USA oświadczył, że „USA nie 
odrzucają zdecydowanie propo­
zycji ZSRR".

Przedstawiciel F ilipin stw ier­
dził, iz nie podziela poglądu 
tych delegatów, którzy uważa­
ją, że ONZ w ciągu 9 la t nie 
posunęła naprzód kwestii re ­
dukcji zbrojeń. Zdaniem dele­
gata, ogólne dyskusje na tem at 
rozbrojenia pozwoliły dojść do 
porozumienia co do określonych 
punktów.

Poniedziałkowe przemówienie 
delegata radzieckiego A. Wy­
szyńskiego określił delegat Fili­
pin jako „znaczny krok naprzód 
ku wspólnemu celowi“. Mówca 
zaproponował utworzenie pod­
komisji składającej się z przed­
stawicieli pięciu wielkich mo­
carstw w celu przestudiowania 
propozycji „obu stron“.

Następnie zabrał głos szef 
delegacji radzieckiej A. Wyszyń­
ski. Nawiązując do przemówie­
nia W adswortha przedstawiciel 
ZSRR zwrócił uwagę na szereg 
nieścisłości i mylnych interpre­
tacji ze strony delegata amery­
kańskiego przy omawianiu pro­
pozycji radzieckich, zwłaszcza 
jeśli chodzi o zasadę proporcjo­
nalności redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych. Podkreślając, że

ZSRR popiera^ tę właśnie zasa-lszenie K arty NZ, wyraźne po-
dę, A. Wyszyński obalił wypo­
wiedziane przez Wadswortha 
przypuszczenia, jakoby propozy­
cje radzieckie nie przewidywały 
redukcji zbrojeń i sił zbrojnych 
o 1/3, ponieważ nie wspomina 
się o tym w tekście projektu. 
Następnie A. Wyszyński wskazał 
na całkowitą bezpodstawność 
uwagi Wadswortha, że ZSRR 
dąży rzekomo do rozbrojenia 
świata zachodniego bez rozbro­
jenia siebie i swych sojuszni­
ków.

Każda propozycja ZSRR w 
sprawie redukcji zbrojeń — 
oświadczył Wyszyński — w spo­
sób przekonujący obala j» -  
dobne twierdzenia, pozbawione 
wszelkich j»dstaw .

Nawiązując do stanowiska 
USA w sprawie organu kontrol­
nego, który — zdaniem USA — 
powinien korzystać z prawa sto­
sowania sankcji karnych wobec 
tych. którzy naruszyliby [»rozu­
mienie międzynarodowe o re­
dukcji zbrojeń i zakazie brom 
atomowej A. Wyszyński wska­
zał, iż funkcje komisji kontrol­
nej nie mogą obejmować nakła­
dania kar za naruszanie takich 
porozumień. j»niew aż funkcje te 
należą tylko do Rady Bezpie­
czeństwa, co wyraźnie stwierdza 
a r t  39 K arty NZ. Przyznanie 
organowi kontrolnemu prawa 
nakładania kar — podkreślił 
Wyszyński — stanowiłoby naru-

mijame Rady Bezpieczeństwa 
i przekształcenie organa kon­
trolnego w swego rodzaju Radę 
Bezpieczeństwa.

Związek Radziecki jest zda­
nia — oświadczył A. Wyszyński 
— że jeśli organ kontrolny usta­
li fakt naruszenia międzynarodo­
wego porozumienia o wykorzy­
staniu energii atomowej jedynie 
do celów pokojowych i zakazie 
wykorzystania energii atomowej 
do produkcji broni, to (»winien 
poinformować o tym Radę Bez­
pieczeństwa. Dopiero Rada Bez­
pieczeństwa może stwierdzić 
fakt powstania zagrożenia poko­
ju , bezpieczeństwa międzynaro­
dowego i podjąć kroki przeciw­
ko winnemu, zgodnie z Kartą 
NZ. W dziedzinie kontroli organ 
międzynarodowy oczywiście po­
winien mieć całkowitą swobo­
dę działania i Rada Bezpieczeń­
stwa nie powinna się wtrącać 
do tej dziedziny.

W zakończeniu przedstawiciel 
ZSRR podkreślił, że przemówie­
nie delegata Filipin napawa na­
dzieją, iż delegaci innych kra­
jów, chociaż nie brali udziału 
w pracach Komisji Rozbrojenio­
wej lub w jej podkomisji, doło­
żą jednak starań, aby tak waż­
ne zagadnienie, jakim  jest re­
dukcja zbrojeń i sił zbi-ojnyeh 
oraz zakąz broni atomowej, wo­
dorowej i innych rodzajów bro­
ni masowej zagłady — zostało 
pomyślnie rozwiązane.

13 bm. odbyła się w  W arsza­
wie, zorganizowana przez Ko­
mitet Współpracy K ulturalnej z 
Zagranicą, konferencja prasowa 

kierownictwem bawiącego o- 
bernie w naszym kraju  Zespo­
łu Pieśni i Tańca Chińskiej Ar­
mii Ludowo - Wyzwoleńczej. W 
czasie konferencji kierownik 
Zespołu Czen I opowiedział 
przedstawicielom prasy o histo. 
rii i drodze twórczej zespołu 
oraz podzielił się pierwszymi 
wrażeniami odniesionymi pod­
czas zetknięcia się z publicz­
nością polską.

Zespół Pieśni i Tańca Chiń­
skiej Armii Ludowo - Wyzwo­
leńczej liczy 270 osób i składa 
się z chóru, grupy tanecznej i 
orkiestry. Chociaż w obecnym 
swym składzie istnieje zaledwie

drugiej wojny domowej (1927 — 
1937 r.). Zalążkiem zespołu by! 
m. in. Bojowy Zespół A rty­
styczny, zorganizowany jeszcze 
w 1928 roku i obsługujący II 
front Chińskiej Armii Czerwo­
nej. Wielu żołnierzy - artystów 
występujących w zespole — to 
uczestnicy wojny z  agresorem 
japońskim oraz uczestnicy walk 
przeciwko znienawidzonym 
przez naród chiński bandom 
Czang Kai-szeka.

„Jadąc do Polski — mówi kle. 
równik zespołu Czen I — [»sta­
nowiliśmy zaśpiewać naszym 
polskim przyjaciołom ich pieśni 
w ojczystym języku. Mieliśmy 
wielką tremę przed pierwszym

zę pieśni te nie będą zrozumia­
ne przez publiczność polską. U- 
spokoily nas jednak i niezmier­
nie uradowały oklaski, jakie 
wybuchły na sali po odśpiewa­
niu tych utworów“.

Zespół chiński przebywać bę­
dzie w Polsce około miesiąca, 
dając występy w stolicy i sze­
regu innych miast. „Występa­
mi swymi pragniemy przekazać 
polskiemu narodowi — powie­
dział Czen I — naszą gorącą 
miłość oraz zadokumentować 
naszą wolę wspólnej walki o 
pokój. Występami naszymi sta­
rać się będziemy jeszcze bar­
dziej [»głębić przyjaźń i współ, 
pracę między narodem chiń­
skim i polskim“. (PAP).

Bandy kuomintannowskie 
powinny być wycofane 

z Burmy
NOWY JORK (PAP). W Spe­

cjalnej Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ to­
czy się dyskusja nad skargą 
rządu burmańskiego przeciwko 
agresywnym aktom dokonywa­
nym przez kuomintangowców 
n„ obszarze Burmy.

Delegat USA Mahoney tw ier­
dził, że większość kuomintan- 
gowskich oddziałów zbrojnych 
została z Burmy ewakuowana, 
oraz że „poszczególne, rozbrojo­
ne grupy kuomintangowców nie 
zagrażają Burmie“. Zapewnił 
on jednak Komisję, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych jest gotów 
„omówić tę sprawę ze stronami 
zainteresowanym i“.

Delegat Meksyku poparł 
skargę rządu burmańskiego.

Delegat ZSRR Zarubin stw ier­
dził, że obecność band kuo- 
mintangowskieh w Burmie — 
narusza suwerenność Burmy, za­
graża pokojowi i bezpieczeństwu 

może spowodować poważne 
komplikacje międzynarodowe. 
Dlatego też wszystkie bandy 
kuomintangowskie powinny być 
rozbrojone i wycofane z Burmy.

Strajk dokerów londyńskich 
rozszerza się na inne porty 

Solidarność dokeróui belgijskich
LONDYN (PAP). Trwający 

trzy tygodnie strajk  dokerów 
londyńskich grozi rozszerzeniem 
się na wszystkie porty Anglii.

W jxjrcie londyńskim strajku­
je już blisko 30.000 dokerów 
225 statków stoi bezczynnie w 
porcie. W dniu 13 bm. rozpoczęli 
strajk dokerzy w Glasgow w 
Szkocji oraz w j»rcie Sout­
hampton w (»ludniowej Anglii, 
gdzie zaw ijają wielkie statki 
transatlantyckie. Dokerzy od­
mówili załadowania statku 
„Queen M ary“, który 14 bm.

odpłynąć ma z Southampton do 
Nowego Jorku, zabierając 1.000 
pasażerów.

Sytuację w Londynie zao­
strzy! jeszcze strajk  obsługi au­
tobusów miejskich. 60 000 osób 
obsługujących 80 linii autobuso­
wych przerwało pracę 13 bm.

Na znak solidarności ze straj­
kującymi dokerami angielskimi 
dokerzy belgijscy odmówili wy­
ładowywania statków. które 
władze brytyjskie postanowiły 
skierować do portu w Antwer­
pii.

Minister Wilson ma ęłos
NOWY JORK (PAP). M in ister o

b ro n y  USA I p rzed staw ic ie l kon 
ć e rn u  G enera l M otors — C harles 
Wilson p rzem aw ia jąc  na  bankiec ie  
w D etro it om ów ił m. In. sy tu a c ję  
robo tn ików  w USA o ra z  p roblem  
bezrobocia . W ilson ośw iadczy! cy 
nicznle: „W olę psy  m yśliw sk ie niż 
podw órzow e. P ies m yśliw ski za 
zw yczaj w ypuszcza  się sam  dla 
zdobycia  żyw ności, a  p ies podw ó 
rzow y p o tra fi ty lko  siedzieć  i szcze 
kań".

To n ieś ty ch an ie  obelżyw e ośw lad-

czen te  ty tlsona, k tó ry  po rów nał 
robo tn ików  m ających  p ra c ę  do 
„psów  m yśliw sk ich", a bezro b o t­
nych do „psów  podw órzow ych", 
wywołało o b u rz e n ie  w śród  robot- 
¡lików am ery k ań sk ich  i zm usiło 
p rzew odn iczącego  zw iązków  zaw o­
dow ych (CIO) W altera  R em hera  do 
za jęc ia  stanow iska  w tej sp raw ie. 
R eu th e r p rzesia ł d ep eszę  do p re ­
zyden ta  E isenhow era, d o m agając , 
się. aby W ilson odw otat to co po­
w iedział a lbo  poda! się  do dym i­
sji.

«
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W PGR Górzyce (zespól Słubice, pow. Rzepin) przebyica 34-osobowa grupa pionierów 
Z województw uzarszawskiego i łódzkiego. Młodzi pionierzy zorganizowali własną brygadę 

połową. Na

Nowy sukces 
artystów chińskich

Występ Zespołu Pieśni i Tań­
ca Chińskiej Armii Ludowo- 
Wyzwołeńczej, który odbył się 
w dn. 13 brn. w wypełnionej po 
brzegi Hali ZS Gwardia, był no­
wym sukcesem artystów chiń- . . .  , , , __
skich w warszawie. ; Nasza demokratyczna ordy-

Gorące oklaski, które raz po nacja wyborcza oddaje sprawy 
raz rozlegały się w ogromnej i przeprowadzenia wyborów w 
hali, zmuszały artystów do b i-' ręce samych wyborców, którzy 
sowania poszczególnych nume-1 będ zasia<jali w obwodo- 
rów. Po występie wśród ser-  ̂ 0kregowvch i tervtori.il-
decznej owacji publiczności, ar-; J „„__ ,,
tystów chińskich obdarzono | nych komisjach wyborczych, 
kwiatami. (PAP) Zarazem nakłada ona na pre­

zydia rad szereg obowiaz 
ków w dziedzinie organizacyj­
nego przygotowania wyborów'. 
Uchwala Rady Państwa, wy­
znaczająca wybory na dzień 
5 grudnia 1954 r., ustaliła ka­
lendarz wyborczy ujmujący za­
dania prezydiów rad w ścisłe 
terminy.

Do zadań tych należy doko­
nanie podziału ną okręgi i ob­
wody wyborcze, powołanie ko­
misji terytorialnych, okręgó-

P r e z y d i a  r a d  
w k a m p a n i i

n a r o d o w y c h
w y b o r c z e j

Z. Szne l i
Z a s tę p c a  S ze fa  U rz ę d u  R ad y  M lń is tró w

cych W odległości ponad 5 km strony zarówno Organów ewi-j 
od ośrodka najbliższego obwo-

j Taki stosunek do krytyki., któ- 
! ry powinien cechować każdego 
! działacza, każdego pracownika 

rad, przyczyni się niewątpliwie

zdjęciu: brygada pionierów podczas młocki
F o to  C A F S z y p e rk o

Cykiiczność zwiększa wydobycie węgla
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ ZE STAŁINOGRODU)

Cykiiczność robót w górnic" i Kopalnia „Barbara-Wyzwole- 
twie wymaga dobrej, niemal ! nie“ w Chorzowie osiąga row- 
precyzvjnej organizacji pracy, i  nież dobre wyniki produkcyjne, 
wtedy daje doskonałe efekty. ! We wrześniu zrealizowała ona

¡zadania wydobywcze w ponad 
* , . | 104 procentach. W październiku,

Kopalnia „Generał Zawadzki ¡ do dnja s¡ódmego włącznie, wy- 
W Dąbrowie Górniczej jest ko- j dobyc¡e również było wyższe 
palnią przodującą. We wrzes- j n¡¿ pvzewidywa} plan. Osiągnię- 
nm wykonała ona swoje zada- ¡ cja ¡ sa wynikiem w y ło ­
nią z nadwyżką. W pazdzierm- ¡ nywan-!a cykli na wszystkich 
ku dotychczasowe wyrtiki zapo- j  £c¡anacb wydobywczych, a trzo- 
w iadają powtórzenie wrześnio- ( ba W'iedzieć, że w w arunkach 
Wego sukcesu. Kopalnia (do U  l geologicznych tej kopalni jesI 
bm. tylko raz jej się to nie uda- tQ do£b trudne, ponieważ pokłu­
ło) co dzień prawie daje około j dy miejscami cienkie,, często 
500 ton węgla ponad zadania j WyStępUją zaniki węgla, usko- 
wydobywcze. Te 500 ton^ ponad j jtp. W walce o systernatycz •

.....ne, pianowe zamykanie cykli
przodują: brygada ze ściany 7 
w oddziale VI z brygadzistą 
tow. Antonim Grześkowiakiem 
oraz brygada tow. Konrada 
Brody z oddziału VII.
Kopalnia mogłaby wykonywać 

| Swoje zadania jeszcze lepiej niż 
obecnie, gdyby dział zaopatrze­
nia z kierownikiem Bernardem 
Ciskiem spełniał swoje najbar­
dziej podstawowe obowiązki. 
Zdarza się często, że kierowni­
cy poszczególnych działów . ko­
palni muszą załatwiać pilne 
sprawy zaopatrzeniowe sami. 
Warto, aby towarzysze z działu 
zaopatrzenia i dyrekcja kopalni 
zastanowili się nad tymi spra­
wami.

Z pobytu „Théâtre 
N ational Populaire" 

w Krakowie
KRAKÓW. Znakomity zespól 

„Théâtre National Populaire“ 
czterokrotnie wystąpi! w K ra­
kowie, dając przedstawienia 
„Ruy Blas“ Victora Hugo. 
„Skąpca“ i ..Don Juana“ Molie­
ra oraz na pożegnanie powtór­
nie barwne widowisko „Ruy 
Blas“.

Publiczność krakowska na 
wszystkich tych przedstawie­
niach przyjmowała artystów 
gorąco, obdarowując Ich kw ia­
tami.

Goście francuscy zwiedzili 
zabytki Krakowa oraz byli o- 
becni w Teatrze im. J. Słowac­
kiego na „Fantazym“ i w Tea­
trze Póezji na „Śnie nocy let-

by li

du glosowania. Ten przepis pre­
zydia powinny wykorzystać 
tam, gdzie wymagają 
miejscowe warunki.

Prezydia rad powinny rów- j 
nież dopilnować, aby 
zrealizowany przepis ordy-1 
nacji, zezwalający na tworzenie

, , , . . . , - ... ; do umocnienia więzi międzydencj. ludności jak _t prezvd.ow . radami narod<m.
sporządzających spisy. 7 ----  J,-. . . , ,, Partie ¡ . W/_mocn¡ autorytet rad w
dbania te wywoływały u wybór- ¡ warstwach sp0|eczeń-

lach, sanatoriach i,innych zakła­
dach służby zdrowia oraz w za­
kładach pomocy społecznej i 
zakładach inwalidzkich, w któ­
rych przebywa co najmniej ‘25 
wyborców. Przepis ten, jak i 
inne, wyraża intencję, którą 

wych i obwodowych, wyznaczę- | przeniknięta jest ordynacja wy- 
nie lokali dla komisji wybór- j borcza, umożliwienia każdemu 
czych, urządzenie tych lokali, jwvborcy wzjęcja udziału w glo-

tego ! ców uzasadnione niezadowolę- j .
| nie, nie przysparzały prezydiom; *
rad narodowych autorytetu, a j Aby prezydia rad narado- 

‘ T i ! naprawienie ich niejednokrotnie wych sprostały niezmiernie od- 
zostai! wymagało znacznego wysiłku, i  powtedzialnym zadaniom, jakie 

Źródło tych zaniedbań ' t k w i ł o ś  nim’ st0^  w okresie kara-
obwodów głosowania w szpita- j w nieuswiadamiamu sobie ; każdy "  pracownik^ prezydium,

wićlu pracowników prezydiów - p K .
i dokumentu, jakim jesi I względu na stanowisko ja-

I

¡kie zajmuje, uświadamia! sobierad Wagi
spis wyborców, w nie zdawaniu. . . ...
sobie sprawy z faktu, że pomi- w P f" '  polityczny
męcie wyborcy w spisie godzi :s*ns kampanii wyborczej, odpo- 
w jego zagwarantowane Kon-i wiedzialność za jej powodzenie 
stytucją prawo obywatelskie, ja 1 aktywu e w tej kampanii 
kim jast prawo wybierania.! uczestniczył.
Sporządzanie spisów wyborców j Pr dia rad sprowadzają 
niejednokrotnie było P°vverzó ' , niejednokrotnie kierowanie pod- 
ne pracownikom mato wykwali legjymi im prac0wnikami do

I fikowanytn, niedoświadczonym,; Wydawanja takich czy innych 
Ustalając Obwody głosowa- ' przy czym praca ich me była _ ,..L ------- A .

zadania to wynik zamykania 
cyklu wydobywczego na każdej 
z 15 ścian, gdzie urabia się wę­
giel. Pierwsza klatka z urob­
kiem wyjeżdża tu ta j na po­
wierzchnię już około godziny 
siódmej. Wielka w tym zasługa 
zmiany nocnej, —- przygotowu­
jącej front pracy — która do 
brze wywiązuje się ze swoich 
obowiązków». Najlepiej przygo- 
towują przodki do podjęcia wy­
dobycia tacy kierownicy robót 
ha trzeciej zmianie jak tow. Wła­
dysław Marszałek i tow. Bole­
sław Jaros.

Trzeba podkreślić, że kopalnia 
„Generał Zawadzki“ osiąga swo­
je sukcesy mimo wielu kłopo­
tów i trudności. Utrapieniem 
kopalni jest np. piaskownia, któ­
rej przestarzały i zniszczony 
sprzęt nie zabezpiecza równo­
miernych dostaw piachu do pod­
sadzania wybranych miejsc. Czę­
sto także sortownia ham uję wy­
dobycie, ponieważ kolej nie za­
wsze na czas podstawia odpo­
wiednią ilość wagonów do za­
ładowania przesortowanego wę­
gla. Przepustowość torów ko­
palnianych jest niska, co u trud­
nia właściwe manewrowanie 
wagonami. Dotychczas jednak 
operatywność kierownictwa ko­
palni i ofiarność załogi łamią 
wszystkie przeszkody i cyklicz- 
ność wydobycia jest ściśle prze­
strzegana.

to węgiel, brak cykliczności to 
niedobór wydobycia, niewyko­
nywanie zadań planowych. Po­
twierdza to przegląd danych z 
pierwszych dni października. W 
dniu pierwszym bm. kiedy na 
wszystkich ścianach 1 oddziału 
zamknięto cykl — wydobycie 
wynosiło 119 procent planu. W 
dniu — drugim bm. kiedyI 
wszystkie ściany również praco­
wały cyklicznie I oddział wydo­
był 116,8 procent planowanej 
Rości węgla. Czwartego — po­
dobnie — 103 procent. Piątego 
października zabrakło dwóch 
cykli na ścianach. Wydobycie 
„zjechało“ natychm iast na 62 
procent. Szóstego bm., przy b ra­
ku jednego cyklu, Wydobycie 
wynosiło 94 procent planowane, 
go w I oddziale.

Największy kłopot jest w ko­
palni z oddziałem I, gdzie kie­
rownikiem jest tow. Haiar. Taś. 
my transporterów  (jest tutaj aż 
12 ciągów taśmowych) są stare, 
więc wymagają szczególnie tro-

sporządzenie spisów wyborców, s0'waniu. 
rozpatrywanie i załatwianie re- |
klaraacji dotyczących ’ niepra-i Ustalając Obwody głosowa- przy czym p iao  «-u mc “f “ ; poleceń |ub zarządzeń, nie dba-
widtowości w spisach wybór-¡nia, prezydia rad powinny p a - , Kontrolowana. _ jąc o to, aby każdy pracownik
ców, dbanie o aktualizowanie1 tniętać ó wyborcach Znajdują- ; Należy przypuszczać, że pre- rozumiał sens wykonywanego

icych się w tego rodzaju zakła- j Zydla rad narodowych, uzhrojo- przez sjebie zadania, jego zna-
dach i nie pominąć ich. ] ne w doświadczenie ubiegłej czcn;e polityczne. Ta niesłuszna

I akcji wyborczej, podejdą do. praktyka, obniżająca poziom
sprawy sporządzenia spisów z , pracy aparatu i rodząca biuro

niej“. Artyści francuscy
również w Zakopanem na wy- j (ycb spisów Ud. 
stępie zespołu góralskiego. j , , . . I

13  bm. zespól wyjechał do O - : Wypełnienie przez komisje 
święcimia, gdzie zwiedził Mu- j ¡ch odpowiedzialnych obowiąz-j Nie jest sprawą mało znaczą- 
zeum na terenie b. obozu śmier-J j.^w za|ezy w dużej mierze od i cą wybór lokalu przeznaczony­
ch (PAP) j pomocy, jakiej będą im udziela- I g o  na siedzibę komisji. Szcze-

~  . |  ty prezydia rad, które powinny j golnie staranny powinien by;
Zjednoczenie PGR Opole I troskliwie czuwać nad ich pra- wybór lokalu obwodowej korni- 

wykonało roczny plan j cą, instruować je, pomagać w 
d o s t a w  mleka | przezwyciężaniu ewentualnych

OPOLE (kor. w!.). Zjednocze­
nie PGR Opole wykonało w 
dniu 5 bm. jako pierwsze w 
Centralnym Zarządzie PGR 
„Śląsk“ w 100 proc. roczny plan 
.dostaw mleka.

Zespół PGR Kaczany w pow. 
namysłowskim dostarczył pań­
stwu do 10 bm. 182.643 litry 
mleka ponad plan.

Zespoły PGR Kostów w pow. 
kluczborskim i Jamy w pow. 
oleskim dostawiły już 119 tys. 
litrów mleka ponad plan rocz­
ny.

Do końca br. brygady oboro­
we Zjednoczenia PGR Opole

sji wyborczej, który wyborcy 
będą odwiedzali od dnia wyło- 

trudności. żenią spisów wyborców do pu-
, ,  , , . , , , , blicznego wglądu do dnia wy- I

Wsrod tych wiek) zadań s to - , -  w kt6rvm w dzień!
jących przed prezydiami rad me borów b d ¿ j dawać swc
ma zadań nieważnych, dru-1 , Lokale te powinny być 
gorzędnych, drobnych. ¡¡atwo dostępne, położone w

Wszystkie one muszą być ¡centrum obwodu głosowania, 
potraktowane z całą odpowie ¡'schludne i odpowiednio urzą- 
dziairiością. Od starannego ich dzotie.

niezbędną starannością. kratyzm nie może być tolerowa-
Okres kampanii wyborczej i na szczególnie w obecnym okre- 

jest okresem niezwykle waż- i sie stawiającym wysokie wyma- 
| nym dla daiszej działalności: gania przed każdym pracowni- 
j rad narodowych, dla zwiększę ikiem aparatu rad.
j nia ich wkładu we wszystkich ,, __ .

dziedzinach budownictwa so c ja - jprzed ^ rezydiami rad narodo-

wykonania zależy przecież to, 
by każdy wyborca miał odpo­
wiednie warunki dla swobo­
dnego wyrażenia swej woli w 
akcie głosowania w dniu wy­
borów.

Nie jest sprawą mało ważną 
określenie granic obwodu wy­
borczego o ilości mieszkańców

¡5«
Kopalnia „W ujek“ miała we 

wrześniu wykonać 109 cykli na 
pięciu ścianach. Zajrzyjmy do 
wykazów. Mówią one. że od­
dział III, gdzie zamiast 28 wy­
konano 39 cykli zrealizował 
plan wydobycia blisko w 129 
procentach. Natomiast oddział 1 
gdzie zamiast 35 cykli zrobiono 
31 — miał ponad 5 procent 
niedoboru w wydobyciu, a od­
dział II z 43 cyklami zamiast

sktiwej konserwacji, dokładne- j dostarcza jeszcze państwu po- 
go czyszczenia. Te obowiązki w j n a d  g()0 t  utr6w mieka po- 
oddziale I zaniedbano. Na skut- nad pjan
ki nie trzeba było długo cze- j ‘Dol wv'k.onania rocznego pła- . - , . . „Ann ..
kac. Niedobór spowodowany j nu dogtaw mieka zbliża się PGR j me przekraczającej 3000. Na­

ruszenie tego warunku, utwo­
rzenie obwodu o ilości miesz­
kańców większej od ustalonej 
w ordynacji wyborczej, może 
spowodować powstanie uę dniu 
wyborów kolejek i zatorów w 
lokalu wyborczym i 
wyborców na. zbędną 
czasu.

Mając na uwadze wygodę
wyborców, ordynacja zezwala 
na tworzenie obwodów głoso­
wania dla grup mieszkańców

przez oddział I obniżył w ydoby .! P rudnik, Które podobnie jak 
cie kopalni poniżej planowane- j Zjednoczenie Opole także syste- 
®°- | matyCznie wykonuje z poważną

Aie nie tylko to. W kopalni ¡ nadwyżką miesięczne i kwar- 
jest 7 ścian, które dotychczas j talxle p¡any dostaw. (J. D.)
nie są prowadzone cyklicznie, ------ -
bo brak na to-odpowiedniej do- DWUT ECIE
kumentacji. Kopalnia spma niej- Iw łr f f IF T
jest w stanie tej dokumentacji j OPERETKI GLIWIC-uIEJ 
opracować, ponieważ w grę j W ystawiona ostatniej niedzieli 
Wchodzą tu ta j ściany dość spe- j ..Wesoła wdówka“ była 522 
cjalne, wysokie, każda ponad 3 1 przedstawieniem Operetki Gli-

istycznego.
W miarę rozwijania się kam 

panii działalność rad narodo­
wych znajdzie się w ogniu ogól­
nonarodowej dyskusji. Na tysią­
cach zebrań wyborcy będą do­
konywali oceny pracy rad tiaro

wych szereg zadań politycz­
nych i organizacyjnych. By­
łoby jednak błędem ich mecha­
niczne oddzielanie. Cała wielo­
stronna organizacyjna działal­
ność prezydiów rad w okresie 
przedwyborczym stanowi nie-

metry-. Sprawą tą powinno za­
jąć sie Zjednoczenie lub Mini­
sterstwo Górnictwa. Opracowa­
nie metody cyklicznej eksplo­
atacji wysokich ścian w ko­
palni „W ujek“ pozwoli pod­
nieść wydobycie o co najm niej

wickiej w ciągu jej dwuletniego 
istnienia. Zespół Operetki wy­
stawił w tym okresie 6 premier. 
Przedstawienia oglądało ogółem 
blisko pół miliona widzów.

W toku ostatnich wyborów 
do Sejmu w r. 1952 wiele korni 
sji obwodowych przy pomocy 
prezydiów rad włożyło poważ­
ny wysiłek w staranne utrzy­
manie" i ozdobienie lokalu wy­
borczego, w urządzenie w są­
siedztwie lokalu świetlicy za­
opatrzonej w czasopisma, poko 
ju z zabawkami, w którym mat­
ki udające się do urny Wybor­
czej mogłyby zostawić pod | 
opieką dzieci itd.

Te dobre doświadczenia w to­
ku obecnej kampanii należy wy- 

narazić korzystać i upowszechnić.
p  t  |s n  t  di

Sprawą dużej wagi jest sta­
ranne, zgodne ze stanem fak­
tycznym. sporządzenie spisu 
wyborców. Wspomniana wyże| 
akcja minionych wyborów do 
Sejmu ujawniła w początkowym 

powyżej 300 osób, zamieszkują-, okresie poważne zaniedbania ze

dowych i ich prezydiów, będą rozdzielną całość z zadaniami 
kwitować osiągnięcia- i krytyko- politycznymi, z treścią politycz- 
wać błędy, będą domagać się j rlą kampanii wyborczej, 
załatwienia spraw niezalatwio-1
nvch i zgłaszać uzasadnione Każde prezydium powinno z 
żądania, będą wydobywać na niesłabnącą energią i bczkom- 
świallo dzienne przejawy biuro j  promisowością odnosić się do 
kratyzuy i piętnować biuro- i swej działalności, powinno kon- 
kratów. tratować i podsumowywać każ­

dy przepracowany dzień, powin­
no wnikliwie i starannie wykry­
wać popełnione przez siebie błę-

Przed prezydiami rad naro 
dówvch wszystkich szczebli sta

Spra-w»ą ambicji i honoru każ- 
i dego z pracowników rad po- 
! winno stać się pełne wykorzy-

nie w ielkie zadanie nie uronię-, ,
nia niczego z tych niezastąpio-; d-V 1 niezwłocznie je usuw ać, 
nych wartości, które niesie w ' 
sobie oWa wzmożona aktywność 
mas, zadanie udzielania wybór
com wszelkich wyjaśnień, roz , , ____ -..... . . .  „ t i stanie kampanii wyborczej dlapatrvwan'a t wnikliwego zatai-; , . ” . , J .
wiania wszystkich uzasadnio ¡wykorzenienia braków > gn.ez- 

'nych skarg, zażaleń, żądań, wy ¡¡łżącego sie w aparacie biuro- 
korzystania krytycznych uwag j kratyzmu, dla zbliżenia apara- 
dla usprawnienia działalności j iu państwowego do mas, dla 
aparatu prezydium i podniesie- j umocnienia rad narodowych — 
nia jej na nowy, wyższy po- j terenowych organów władzy
ziom. I państw-owej.

45 — około 7 procent niedobo­
ru. S tatystyka bardzo wymów»- j 10 procent, 
na. .W idać z niej wyraźnie, aż
bije w oczy, że: cykiiczność — I WŁADYSŁAW BLUZEK

W DNIACH WYKQFKÛW ZIEMNIAKÓW

Lepiej irykorzpstyinać maszyny
Wykopki ziemniaków najbar­

dziej zaawansowane są w woje­
wództwach: łódzkim, warszaw­
skim i kieleckim. Gospodarstwa 
indywidualne tych województw 
kończą już zbiory ziemniaków.

Spośród zespołowych gospo­
darstw  najlepsze wyniki w wy­
kopkach ziemniaków osiągają 
spółdzielnie produkcyjne w wo­
jewództwach: poznańskim, w ar­
szawskim, szczecińskim i byd­
goskim. Natomiast opóźniają się 
spółdzielnie z województw: lu­
belskiego, olsztyńskiego, kosza­
lińskiego i białostockiego.

Spośród PGR-ów największe 
opóźnienia m ają gospodarstwa 
państwowe na terenie zjedno­
czeń: Lublin-Południe, Przemyśl,

Koszalin, Połczyn, Orneta i Ło­
bez. Żadne z tych zjednoczeń 
nie zebrało dotychczas więcej 
niż 30 proc. ziemniaków, a zjed­
noczenie Lublin-Południe nie 
osiągnęło jeszcze naw et 20 
procent. Stosunkówo lepiej do­
konują zbioru ziemniaków go­
spodarstwa zjednoczeń PGR: 
Inowrocław, Kielce, Poznań i 
Warszawa. Ale i w tych przo­
dujących zjednoczeniach do ze­
brania pozostało jeszcze sporo 
Ziemniaków.

Jedną z poważnych przyczyn 
opóźniania wykopków jest nadal 
słabe wykorzystywanie kopa­
czek w dużej części POM-ów i 
PGR-ów. Np. POM-y woj. - wro­
cławskiego wykopały przy po­

mocy maszyn ziemniaki na ob­
szarze zaledwie ok. 340 ha, pod­
czas gdy plan przewiduje prze­
prowadzenie wykopków na po­
nad 1000 ha.

POM-y woj. zielonogórskiego 
zawarły dotychczas ze spółdziel­
niami produkcyjnymi umowy 
na wykopanie ziemniaków z 
ok. 1.820 ha. co stanowi zaledwie 
22 proc. zdolności produkcyjnej 
posiadanych przez te POM-y 
kopaczek.

Zdarzają się także wypadki 
niedbałego sprzętu ziemniaków 
wykopanych przy pomocy ma­
szyn. Czasu na wykopki pozo­
stało już niewiele i dlatego nad­
robienie opóźnień jest bardzo 
pilnym zadaniem. (PAP)

NAZAJUTRZ PO UROCZYSTOŚCIACH
W m aju bieżącego roku gaze­

ty śląskie zamieściły entuzja - 
styczne notatki o uruchomieniu 
w hucie „Pokój" nowej i bar­
dzo nowoczesnej walcowni. Od 
maja upłynęły cztery miesiące i 
przez ten czas żadnych już w ia­
domości o walcowni prasa nie 
zamieściła. Uczynimy to dziś 
— i powiedzmy od razu — mniej 
w tym będzie entuzjazm u, ani­
żeli gorzkich słów.

Trochę historii
Ale najpierw  krótki rys histo­

ryczny:

tu. W „Pokoju“ nie planowa­
no wielkich inwestycji. Dlacze­
go? Dlatego, że pod hutą od­
kryto bogate złoża węgla, wy­
dobycie którego groziło obsu­
nięciem sję huty. Węgiel to złoto 
— i dyskutowana była myśl de­
montażu huty i przewiezienia 
jej urządzeń do innych zakla - 
dów. Ale myśl tę zarzucono; 
profesor Budcyk z krakowskiej 
Akademii Górniczo - Hutniczej

ns była wykonywać swoje za­
dania: dawać blachę.

1 oto... ale nie uprzedzajmy.
Zakłócony spokój

Wróćmy jeszcze trochę do dni 
poprzedzających uruchomienie 
walcowni. Z tego bowiem co 
dotychczas o tych dniach w ie­
my, pozostałoby nam jedynie 
krzyczeć: „hurra

techniczny huty „Pokój" przy-1  na tym kończy się zainlereso- 
stąpił do... studiowania urzą- \ wanie kierownictwa, 
dzeń. Nie jest to zadanie tat- i Takiej praktyce sprzyja fakt, 
we; gdy więc zużywały się lub ¡że dyrektora pytają dość często 
psuły części, robotnicy darem nie ! o to, jak wygląda u niego \vy- 
spoglądali na kierowników ocze-1 konanie planów produkcyjnych, 
kując wskazówek. Kierownictwo i Interesuje się tym minister, w i­
nie wiedziało co czynić, jak Icemiriister, dyrektor centrsine-

Tymczasem było trochę ina-
opracowal metodę’ wydobycia I czej. Nową Inwestycję zaplano- i się teraz, „na żywo' 
węgla bez narażenia huty na | wano w Warszawie. Z Warsza- j drogich urządzeń, 
niebezpieczeństwo. | wy przyszły kredyty, zatwier-

Teraz dopiero można było po- i £ £ »  p ^ ^ W y k o o a n . e  po- 
ważnie pomyśleć o renow acji1 ^ J organiza-

Huta „Pokój“ to stary obiekt j huty ł o wielkich inwestyciacK ne
sobie sta- 1 l postanowiono w ciągu 1954 ro- 1

cf  Uczyniono wszystko co •¡est zauważone wcześniej, w trakcie

go zarządu, interesują się in­
stancje partyjne. Stan na od­
cinku inwestycji nie wpływa na 
ocenę pracy dyrektora — ani w 
złym, ani w dobrym znaczeniu, 
inw estycji to „udzielne księ-

Wv«fńni!v też teraz na iaw slwo“- 1 zarówno m inisterstwaWystąpiły tez teraz na ja . k . nieKtf-,re instancje paityj-
a k i  1 h le r tv  k o n s tru k c Y in e .  i , , . . „  _ne uważają tąki stan  za nor­

malny.

wziąć się do rzeczy Naprawy 
wymagające kilkunastu minut 
trwały godzinami. Załoga nie 
przygotowana zawczasu uczyła 

obsługi

braki i błędy konstrukcyjne, j 
które — być może — byłyby

Robotnicy i młodzież spieszą z pomocą
PGR Izbi-ZIEI.ONA GÓRA (kor. w!.).

Do Komitetu Miejskiego PZPR 
w Zielonej Górze zgłaszają się 
liczni robotnicy z zielonogór­
skich zakładów pracy, którzy 
Pragną pomóc Państwowym Go­
spodarstwom Rolnym w term i­
nowym ukończeniu wykopków.

M. in. do zespołu PGR Żuko­
wice w powiecie głogowskim 
Wyjechała już dziesięcioosobowa 
grupa pracowników zielonogór­
skich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego.

Do pracy przy wykopkach 
zgłosili się także ochotniczo ro­
botnicy Wytwórni Mierników 
Elektrycznych A-21, Powiatowe-

gó Zarządu Łączności, Zielono­
górskich Zakładów Graficznych 
i innych. (s)

•J»
GDAŃSK (kor. wł.). Do prac 

przy wykopkach w  PGR-ach 
woj. gdańskiego wyjechało wie­
le ekip z miasta. Wśród nich 
znajdują się także ekipy z in­
nych województw. M. in. na Żu­
ławach ód kilku dni pracują z 
zapałem studenci wyższych 
uczelni łódzkich, którzy dla ucz­
czenia II Zjazdu ZMP postano­
wili wysoko przekraczać normy 
i wezwali pozostałe brygady do 
współzawodnictwa.

Brygada tow. Eligiusza An-

tonika pracująca w 
ska w zespole Sztutowo, skra- 
dająca się ze studentów II roku 
Wydziału Mechanicznego Poli­
techniki Łódzkiej wykonuje 
130 proc. normy dziennej przy 
wykopkach buraków. W pracy 
wyróżniają się: Leszek Sendur 
f Stanisław Latach wykonujący 
300 proc. normy. Podobnymi 
osiągnięciami poszczycić Się mo­
gą studenci III roku Akademii 
Medycznej w Łodzi, pracujący 
w PGR Grochowo I. którzy we­
zwali do współzawodnictwa bry­
gadę junaków ,.SP“ pracujących 
w tym gospodarstwie.

(S. G.)

POD OSTRYM KĄTEM

Eksperymentatorzy z ZBM-6
Październik, trzeba przyznać, 

nie należy do miesięcy przyjem­
nych. Słoneczko niby w dzień 
świeci, ale wieczorami i ranka­
mi ziąb dość solidny. Idealne 
Warunki do złapania anginy, 
grypy, a w najlepszym razie 
zwykłego kataru. Wiadomo — 
Człowiek jest tak mało odporny.

Są jednak ludzie, którzy o tym 
myślą. O odporności właśnie.

— Dlaczego nie spróbować po­
móc człowiekowi w hartowaniu 
ciała? — rzekio w swoim czasie 
kierownictwo i załoga ZBM-6, 
budujące osiedle na Siełcach, a 
m, in. dom przy ul. Stępińskiej 
S. — \ie ch  się lokatorzy uod- 
Pamiają na zimno zanim kalo­
ryfery zaczną grzać.

— Ale jak? — spytał ktoś 
■ceptycznie. — Kto im zabroni

napalić w piecu kuchennym? 
Piece przecież wstawiliśmy.

— Też mi piece, „Jaw ory“.
— No tak, ale i „Jawory" cza­

sem się buntują i pozwalają w 
sobie napalić.

Rzeczywiście, rzadko, ale po­
zwalają. Jak więc usunąć i tę 
ostatnią pokusę? Usunęli. Po 
pierwsze, niektóre okna skon­
struowali tak przemyślnie, że 
nawet przy użyciu 10-kilowego 
miota przymknąć ich nie można. 
Spróbuj w takim mieszkaniu 
napalić. A po drugie...

O jeszcze jednej innowacji lo­
katorzy dowiedzieli się dopiero 
wtedy, kiedy przyszli kominia­
rze. Poszturehaii, pozaglądali 
(kominiarze właśnie) do przewo­
dów kominowych i autorytatyw­
nie orzekli, że kilkanaście z nich

przęmysłow»y. Liczy ■ ----- - , ,
ruszka 120 lat i dokonała w ży- i K,JbtochbUd l T £ > t ^ b ą  'przemysłu ¡ nisterstw ie Hutnictwa a  także | n"0^ 7 ; ^ c “ :„V;‘kTórą“ będą” w ,

w Komitecie Wojewódzkim przyszłości obsługiwać. Walców-

w»ydała się zbędna
ty 'K° wrzj^c.z ! budowy, gdyby specjaliści

¡ty okazali zainteresowanie
hu- ! 
dla ’

swym  niemało. Rozwój No- ¡

Uzasadniony entuzjazm

wego Bytofnia w znacznym stop­
niu związany jest z dziejami 
huty. A dzieje te na podobień­
stwo wszystkich kapitalistycz­
nych zakładów i całego kapitali­
stycznego ustroju — pełne były 
anarchii, wstrząsów, chaosu, 
zygzaków. Były czasy, kiedy 
ludzie tutejsi włóczyli się bez 
pracy po drogach. Były czasy 
strajków  — jak w 1932 roku. 
kiedy na piątej bramie zginął od 

'kuli policyjnej Antoni Kowalski, 
i byty okresy wielkiego zapo­
trzebowania na szyny kolejowe, 
lub na blachę, albo na surowe 
wlewki stali dla hitlerowśkicn 
Niemiec. Wtedy kapitaliści . roz­
budowywali szybko oddziały wy­
tw arzające towar, cieszący się
właśnie popytem. Rozbudowy • . _
wali po swojemu: byle jak, w ¡ nurka pomiędzy olbrzymie wal- 
ciasnocie. bez dbałości o zdro- ce. W kabinie na górze ktoś

stoczniowego i maszynowego I stalinoerodzie 
tę właśnie walcownię, o której j odz e
w m aju donosiły gazety śląskie. I j ^ J

a mianowicie 
wydawał się widocz- 

| nie świadomy udział załogi. 
| Z ludźmi związanymi z hu- 
1 tą od kilku pokoleń n ik t nie

nie w remoncie.
Nastąpiły dni pełnej demobi­

lizacji. Stan od m aja do wrze- 
. ... . . . .  i uważał za potrzebne porozm a-; śnią był taki, że ciężkie milio- 

Entuzjaśtyczne notatki były wjab wyjaśnić sens i znaczenie 'V złotych i olbrzymi wysi-wyjasme
wielkiej inwestycji na Ich za­
kładzie, zapalić w nich ogień
entuzjazm u i dumy.

Po cichu, urzędniczo przystą­
piono do robót w atmosferze 
bierności załogi.

. . . .  Tymczasem L.westycje — jak 
nie i szybko, bawiąc się jakby j ¿wykle inwestycje — oznacza- 
pudełkiem od zapałek ognistym , ?e lu j owdzie rozkopuje się 
wlewkiem stali, ważącym 2.000, / jgrnjęi przenosi tory kolejowe, 
kg Wlewek pływał lekko po sto- . ¿staw ia prowizorkę, i to na d a ­
le walcowni to w iedną. to w sne) hucie __ a t0 oznacza> ze
drugą stronę. ustawia! się pou-staje sytuacja wymagająca 
grzecznie tak, aby sprawnie dac j w iele inwencji, pomysłowości

uzasadnione. Nowa walcownia 
oddana w maju do użytku wy­
glądała imponujący. Potężny 
komplet maszyn i urządzeń wa­
żących razem ni mniej ni wię­
cej tylko dwa tysiące ton 
(2.000.000 kg) porusza! się zwiń

zasypanych jest gruzem. Nawet 
z normalnego pieca dym by się 
nie wydostawał, a coż dopiero z 
„Jawora“.

Kominiarze poszli, a gruz zo­
stał.

— Jak eksperyment to ekspe­
ryment — rzekła tym razem już 
administracja osiedla — trzeba 
wytrwać konsekwentnie do 
końca.

Konsekwentnie więc nikt 
usterek nie usuwa.

Tylko lokatorzy wykazują ja­
koś zbyt słabą wolę i dziwną 
niechęć do hartowania ciała. Od 
parteru do strychu kicha gre­
mialnie caiy dom. A jego loka­
torzy wołają wielkim głosem:

— Skończyć z takim ekspery­
mentem i

(RYS)

Wie i bezpieczeństwo robotni - 
ków. W wyniku, huta jest jak­
by spiętrzona; hale wprost leżą 
jedna na drugiej powiązane z 
sobą niesamowitą plątaniną 
przewodów, kanałów, torów.

S tara huta ma też załogę 
osiadłą tu od kilku pokoleń. 
Ludzie m ają wysokie kwalifi­
kacje zawodowe i wysokie po­
czucie godności robotniczej. Pra­
cują razem cate rodziny, nie­
rzadko syn obok ojca, brat obok 
brata. Są przywiązani do s.we.i 
huty. czują się jej gospodarza­
mi — j gdy w lutym 1945 roku 
Armia Radziecka wymiotła stąd 
okupanta, robotnicy z dnia na 
dzień dawali więcćj surówki, 
więcej stali. Załoga pracowała 
ofiarnie — niekiedy wręcz bo­
hatersko.

Ale zdawało się, że huta nie 
odmłodzi się już, że urządzeń 
sprzed pięćdziesięciu i więcej lat 
nie zastąpią tu ta j nowoczesne 
hale, w których praca jest lżej­
sza, wymagająca wprawdzie wię­
cej umiejętności, ale mniej po-

manipulował guzikami i rącz­
kami, kilku ludzi kręciło się 
koło stołu walcowni — a!e 
niewielu.

Niewątpliwie uzasadnione by­
ty entuzjastyczne notatki w pra­
sie — tym bardziej, że zarów­
no projekt jak i wykonanie le.i 
wielkiej inwestycji były d z ie ­
łem polskich inżynierów i robot­
ników, Pracami projektowy­
mi kierował tnż. Sobkowiak, 
współpracowali z nim inżyniero­
wie Dobrucki, Kolpakiewicz, 
Wasylewiez i cały zespół projek­
tantów i konstruktorów z 
Biura Projektowania Urządzeń 
Przemysłu Hutniczego. Rów­
nież załogi hut, które wykonały 
części nowej walcowni, załogi 
huty „Zygmunt“, „Dzierżyński“. 
„Zabrze“ zasłużyły sobie w peł­
ni na słowa uznania, jakie pod 
ich adresem padły w dniu prze­
kazania walcowni hucie „Pokój“,

Uroczystości — jak wiadomo 
— trw ają  krótko. Po nich 
przyszły dni powszednie, w cza­
sie których nowa walcownia win

Kilka słów o organizacji 
partyjnej

. , , , Tego rodzaju wielkie budow-
™  fn a j^ w a ła  się perm anent- [ ,e są zazwyczaj także wielką

szkołą komunistycznego wycho­
wania. W walce z trudnościami 
hartu ją  się towarzysze, rośnie 
Ich doświadczenie, rozszerza się 
ich horyzont, umacnia się 
ich więź z bezpartyjnymi. W 
walce z trudnościami rodzą się 
nowe pomysły, rośnie aktyw-

tek wydawały się wyrzucone 
bezcelowo. Nowa walcownia nie 
pracowała nie tylko pełną mo-

i natężonej pracy kierownictwa i 
załogi huty, aby wykonać pian 
produkcyjny. To nie są rzeczy 
niezwykła; robotnicy zdobywają 
się często na wielką ofiarność, 
na bohaterstwo w walce z tru ­
dnościami, ale wówczas, kiedy 
wiedzą o co walczą, kiedy roz­
budzona jest ich aktywność poli­
tyczna. Tu — powiedzmy o- 
twarcie — tego nie było. Zało­
ga. trzym ana w nieświadomości 
tego co zachodzi, była bierna.

Przy bierności załogi mogła 
też powstać atmosfera niechęci 
ze strony kierownictwa huty 
niechęci do „intruza“, który za­
kłócił spokojny tryb dotychcza­
sowej pracy.

Ale pomyśli ktoś: co za róż­
nica? Tak czy siak walcownia 
została wybudowana. A jednak 
różnica jest i to bardzo istotna.

cą produkcyjną, ale nawet nie 1 ność ludzi, rośnie rola organi- 
dorównywala starej walcowni, j zacji partyjnej. S ta tu t naszej 

Okazało się więc, że nie jest partii daje podstawowym orga- 
wszystko jedno w jaki sposób 1 nizacjom partyjnym  szerokie u- 
wybudowana została nowa wal- prawnienia w dziedzinie kont Pi­
ców nia — przy ak tyw ności, 11 wykonania zadań gospodar- 
zaiogi, czy też bez tej ak ty w -, czych zakładów. Walka o wyko- 
ności. Ciasny praktycyzm ko- nanie standardowej dla huty in- 
sztuje — kosztuje drogo. ; westycji w inna była być jednym

i z centralnych zagadnień życia 
T r. . , , „ ‘organizacji partyjnej przez cały
Kto jest gospodarzem? Czas jej budowy i uruchomie-
Adm inistracyjna metoda bu- ! »  lym te i 'd u c h u  potrzeb-

downictwa“ -  #  oderwaniu od ?a , b-vfa orgamzacj, partyjnej 
załogi i bez pracy politycznej! Pon,oc mstanejl partyJ‘ 
wśród niej — nie była jedynym -vfŁ • 
grzechem jaki popełniono na 1 
hucie „Pokój“. W ystąpiło tu
bardzo jaskraw ię jeszcze jedno , u
-  dość powszechne -  zjawisko. wokoł zaj f d n ‘eń inwestycyjnych 
mianowicie brak poczucia odpo- “  ^ " i z a c j a  P asy jna huty 
wiedzialności kierownictwa hu- ? ? otrzymała ani od Komitetu

Miejskiego w Nowym Bytomiu, ty za wykonanie zadań inwesty- clg{;; noi^ , , a
cyjnych.

Jak  to się może dziać? Jak 
może gospodarz huty nie in-1 
teresować się zupełnie inwe- j

Należy stwierdzić, że tej po­
mocy — pomocy w należytym

i ani od KW w Slaiinogrodzie.
*

W  chwali, gdy czytacie te sło­
wa sytuacja w nowej W'alcow»ni

stycjami na jego zakładzie, nie -zmieniła się dość radykalnie.
kontrolować wykonania, nie 
przygotować personelu i załogi?

Załoga, kierownictwo i orga­
nizacja partyjna huty toczą

Przecież kierownicy fabryk od- j walkę o sprawne funkcjonowa- 
powiedzialni są za wykonanie nte walcowni 1 nie ulega w ąt- 
nie tylko planów produkcyj phwości. że w'alkę tę

zo isioina. • także nlanów inwesty- czasie wygralą. Jest to więcOkazało się to ze szczególną "ycb. ale także planów mwesty jakby przebrzmiala< \
mocą właśnie po uruchomieniu - ’ . ¡której można by było nie pisać,
walcowni. ^  *“

Spóźnione studia
N azajutrz pó uroczystościach, 

gdy walcownia przystąpiła już 
do pracy personel inżynieryjno-

cyjnych.
Tak, są rzeczywiście odpowie­

dzialni, ale tylko formalnie. Fak­
tycznie wyygląda to najczęściej j
tak, że inw»estycje oddane zosta­
ją „w dzierżawę“ wicedyrekto­
rowi od spraw  inwestycji — i

gdyby nie to. że zjawiska jakie 
tam stwierdziliśmy występują 
wciąż nadal nie na jednej j t -

i szcze fabryce i hucie, 
i ROMAN JURYS
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Czytelnicy i korespondenci piszą? 

Chluba Nowoberezowa
Wici Nenroberezowo Jeży

biedaieko Puszczy Białowie­
skiej. Niegdyś, ot zwykła wio­
ska „Polski B“ — nędza, ciem­
nota, zacofanie. A dziś?

Wieś posiada siedmioklasową 
szkołę podstawową. Od 1948 r. 
mamy głośniki radiowe. Od kil­
ku lat wyszła z użycia lampa 
naftowa, którą zastąpiło świa­
tło elektryczne. Młodzież nale­
ży do Ludowego Zespołu Spor­
towego. Często w niedziele u- 
rządza spotkania z LZS-ami z 
innych gromad. Zimą gra w 
ping-ponga, szachy.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Chlubą mieszkańców gromady 
Nowobecezowo jest to, że wy­
dała ona dużo wykształconych 
ludzi. Mikołaj Bieryłoko ukoń­
czył Politechnikę Warszawską i 
jako inżynier pracuje obecnie w 
FSO na Żeraniu. Jego siostra u. 
kończyła Uniwersytet Warszaw­
ski — Wydział Przyrodniczy. 
Jan iłiaszuk ukończył Politech­
nikę Warszawską i pracuje o- 
becnie jako inżynier . elektryk. 
Jego siostra ukończy w przy­
szłym roku szkolę felczerską w 
Szczecinie i będziemy mieć w 
naszej gromadzie swojego fel­
czera. Mikołaj Iłiaszuk ukoń­

czy! Wydział Rolniczy Uniwer­
sytetu w Lublinie i wychowuje 
dzisiaj w naszym województwie 
nową kadrę, tak bardzo po­
trzebną przeobrażającemu się 
rolnictwu. Leon Moroz jest ofi­
cerem Ludowego Wojska i wy­
chowuje młodych żołnierzy. 
Pantelion Moroz studiuje w 
Akademii Medycznej w Białym- 
steku. Siostra jego Marysia, 
kończy w tym roku szkołę fel­
czerską. Michał Bocianowski 
jest studentem WSP. Maria 
Sapieszko jest studentką SGGW 
Wydziału Ogrodniczego, będzie 
ogrodniczką. Jakże piękny za­
wód! Będzie zakładać w spół­
dzielniach produkcyjnych i 
PGR-ach sady owocowe. Jan 
Buraczyk w tym roku szkolnym 
został skierowany na Studium 
Przygotowawcze do Gliwic. 
Na pewno zostanie inżynierem 
naszego rolnictwa i powróci do 
Nowoberezowa, by wprowa­
dzać nowe metody uprawy roli, 
by zaorać stare życie.

Poza tym dużo jeszcze mło­
dzieży uczy się w szkołach 
średnich różnego typu.

MIKOŁAJ MOROZ
Warszawa

Wydział Rolny — SGPiS

Mija term in za terminem
Z niepokojem obserwują mie­

szkańcy osiedla Azoty w Kę 
dzierzynie tempo budowy hote­
lu robotniczego. Budowa tego 
obiektu trwa już bardzo długo, 
bo przeszło dwa lata. Roboty 
najpierw wykonywało MPRB z 
Głogówka, obecnie dalszy etap 
prac prowadzi MPRB z Kędzie­
rzyna.

W umowie, która została za­
warta w sierpniu 1952 r. mię 
dzy Zakładami Przemysłu Azo­
towego, a Miejskim Przedsię­
biorstwem Robót Budowlanych 
w Głogówku ustalono termin 
oddania całości do użytkowania 
na dzień 22 lipca 1953 r. W 
styczniu 1953 r. Wojewódzka 
Komisja Planowania Gospodar­
czego w Opolu poleciła prowa­
dzenie dalszych robót MPRB z 
Kędzierzyna.

Na konferencji w ZPA w Kę­
dzierzynie w dniu 19 maja ub.

r. przedstawiciel Wojewódzkie­
go Zarządu Miejskich Przedsię­
biorstw Robót Budowlanych w 
Opolu po dokładnym obejrzeniu 
budowy ustali), że część hotelo­
wa z kuchnią i jednym po­
mieszczeniem usługowym (sto­
łówką) zakończona zostanie do 
dnia 15 sierpnia 1953 r., a ca­
łość budowy do 1 maja 1954 r. 
I oto minął drugi termin, a ro­
boty niewiele posunęły się na 
przód.

W czerwcu br. ustalono po 
raz trzeci termin oddania hotelu 
do użytku. Miało to nastąpić 
w dniu 30 września br. Tym 
razem termin ten miał być osta­
teczny. I oto mamy połowę pa­
ździernika, a oprócz mieszkań 
hotelowych — niczego nie od 
dano do użytkowania.

JERZY URBAŃSKI 
Kędzierzyn

Siadem listów naszych czytelników

Za brak poczucia odpowiedzialności
W liście do redakcji „Trybu­

ny Ludu“ tow. Jan Konarski, 
■pracownik Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. I. 'Dywizji 
Kościuszkowskiej pisał, że Od 
dział Wykańczałni, w którym 
miały miejsce wypadki marno 
trawstwa materiału — nie wy­
konywał planów produkcyjnych. 
Kierownik tego oddziału tow 
Karwacki w niewłaściwy sposób 
odnosił się do załogi, nie licząc 
się z jej słusznymi uwagami. 
Również naczelny inżynier za­
kładu ob. Chodakowski nie 
zwracał uwagi na sygnały ro­
botników o katastrofalnej sy­
tuacji w wykańczałni.

Odpis listu przesłaliśmy do 
Komitetu Łódzkiego PZPR z

prośbą o zajęcie się poruszoną 
sprawą. Komitet Łódzki PZPR 
po zbadaniu sprawy zawiado­
mił nas, że list tow. Konar­
skiego pomógł (Organizacji par­
tyjnej i załodze ZPB im. I Dy­
wizji Kościuszkowskiej do ulep­
szenia cyklu produkcji. Prze­
prowadzono szereg kontroli, 
które dały poważne wyniki. W 
konsekwencji kierownik wykań- 
czalni tow. Karwacki został 
zwolniony z zajmowanego sta­
nowiska i ukarany naganą par­
tyjną za brak poczucia odpo­
wiedzialności za produkcję. Na­
czelny inżynier ob. Chodakow­
ski za tolerowanie niedbalstwa 
został przeniesiony do innego, 
mniejszego zakładu pracy.

j W rejonie Bieguna Północne­
go, gdzie obecnie dryfuje na­
sza kra, po krótkim polarnym 
lecie nastąpiła już surowa ark- 
tyczna zima. Temperatura nie­
rzadko opada do trzydziestu 
stopni poniżej zera. Nastała 
długa noc polarna. Nieprędko 
znowu ujrzymy słońce. Mimo 
silnych mrozów i zamieci prace 
naukowe na stacji „Biegun Pół- 
nocny-3“ prowadzone są we­
dług nakreślonego programu.

Chociaż czekają nas poważne 
trudności związane z ciemno­
ściami, ostrymi mrozami i za­
wiejami, wszyscy uczestnicy 
dryfu śmiało patrzą w przy­
szłość; wszyscy są pełni energii 
i wiary, że powierzoną im pra­
cę wykonają, że przezwyciężą 
przeszkody jakie wznosi na ich 
drodze przyroda Arktyki.

Wkrótce minie pól roku od 
dnia założenia naszej stacji. 
W ciągu pięciu miesięcy nasza 
kra przebyła skomplikowaną, 
krętą drogę długości 1.150 kilo­
metrów. Jeżeli zaś przestrzeń 
przebytą w czasie dryfu zmie­
rzyć w linii prostej to okaże się, 
że wynosi ona zaledwie 450 ki­
lometrów. Zbadanie wielomie­
sięcznego dryfu kry, potwierdzo­
nego systematycznymi obs . r- 
waejami astronomicznymi, po­
zwoli uczonym wysnuć intere­
sujące wnioski. Zestawienie 
szybkości dryfu w różnych okre­
sach z kierunkiem i silą wia­
tru, z prądami w głębinach wód 
oceanu pozwoli uzupełnić sche­
maty ruchu lodów naszymi ści­
śle sprawdzonymi danymi.

W końcu sierpnia kra, na któ­
rej znajduje się nasz obóz prze­
cięła w pobliżu Bieguna Półno­
cnego podwodny grzbiet im. 
Łomonosowa. Na długo przed 
tym liczne pomiary . ujawniły 
znaczne różnice głębokości. 
W ciągu doby kra przebywała 
drogę pięć do ojpiti kilometrów 
przy czym różnice głębo­
kości wahały się w grani­
cach trzystu do czterystu 
metrów. Przy przecinaniu sa ­
mego grzbietu na przestrze­
ni ośmiu zaledwie kilometrów 
zaobserwowano różnicę głębo­
kości oceanu w granicach pół­
tora do dwóch tysięcy metrów. 
Najmniejsza głębokość zmie­
rzona przez nas w najwyższych 
partiach grzbietu wynosiła nie­
wiele ponad tysiąc metrów.

W N O C  P O L A R N Ą
List z naukowej stacji dryfujqce] 

„Biegun Północny -  3"

Systematyczne pomiary głę­
bokości wykazały, że profil dna 
oceanu w rejonie,grzbietu przed 
stawia podwodny „górzysty 
kraj“ z odnogami oddzielonymi 
wyżynami o bardzo stromych 
zboczach. Podczas badań hy­
drologicznych pobrano próbki 
gruntu z dna oceanu. Okazało 
się, że jest ono zasiane drob­
nym iłem żółtoszarego koloru. 
Specjalna analiza tych próbek 
pozwoli określić zarówno wiek 
osadów dna oceanu, jak i tem­
po ich osadzania się. Znalezio­
no również na dnie wielką ilość 
otoczaków i żwiru.

W czasie wyprawy wydobyto 
z dna specjalną siecią orga­
nizmy głębinowe. Zycie na dnie 
oceanu w rejonie grzbietu im 
Łomonosowa okazało się znacz­
nie bogatsze niż w głębinach. 
Na grzbiecie znaleziono mię­
czaki, robaki, rozgwiazdy, je­
żowce. Są one jednak mniej­
sze niż tego samego ro­
dzaju organizmy żyjące w po­
łudniowych morzach i ocea­
nach.

Podwodny grzbiet im. Ło­
monosowa odgrywa poważną 
rolę w ruchu i rozmieszczeniu 
mas wodnych w Północnym 
Oceanie Lodowatym. Potwier­
dziło się przypuszczenie o du­
żej różnicy między wodami 
głębinowymi z jednej i dru­
giej strony grzbietu. Przy jed­

nakowej zawartości soli tem­
peratura wody w pobliżu dna 
zapadliska przyatlantyckiego 
jest znacznie niższa od tempe­
ratury wody po wschodniej 
stronie grzbietu, zwróconej w 
kierunku Oceanu Spokojnego. 
Świadczy to o jednolitości pod­
wodnego łańcucha. W przeciw­
nym bowiem razie chłodniejsze, 
a co za tym idzie gęstsze masy 
wody zapadliska przyatlantyc- 
kjego wypełniłyby zapadlisko 
wschodnie.

Wyprawa lotnicza na tereny
wysokich szerokości geografi­
cznych w 1950 roku a zwłaszcza 
badania dryfującej stacji „Bie­
gun Północny — 2“ we wschod­
niej części arktycznego base­
nu po raz pierwszy odkryły na 
głębokości 75—150 metrów 
warstwę wody o temperaturze 
wyższej niż temperatura wód 
arktycznych. Woda ta pochodzi 
prawdopodobnie z Oceanu Spo­
kojnego. Siady tych wód od­
kryto również w rejonie Biegu­
na Północnego.

W czasie dryfu ustalono, że 
w okolicach „bieguna martwo­
ty“ istnieje stosunkowo bogate 
życie organiczne. W wodzie ży­
ją foki, które w słoneczne dni 
wyłażą na lód. Często wyła­
wialiśmy rybkę-sajkę. Dla tego 
rodzaju dużych organizmów w 
głębinie wodnej istnieje obfite 
pożywienie.

Sztuka polska na fińskiei scenie

Kropki nad • ( (
i

ŻELAZNA KURTYNA
Wzdłuż jeziora Neusiedel 

stanowiącego granicę między 
Austrią a [Węgrami, rząd au­
striacki zamierza — jak dono­
si United Press — wybudować 
pod wodą żelazną siatkę, któ­

ra by uniemożliwiła rybom 
przepływanie na węgierską 
stronę jeziora.

Widocznie nawet ryby mu­
szą mieć swoią „żelazną kur­
tynę".

W

W llpcu 1 tferpnło w gór­
nych warstwach wody daje się 
zaobserwować bardzo bujny 
rozwój mikroskopijnych diato- 
mowych wodorostów, tworzą­
cych na brzegach kry długie 
kolonie.

Drobne iywe organizmy zna­
leziono na całej głębokości 
wód. W letnich miesiącach, w 
górnych warstwach wody za­
obserwowano oprócz dużej ilo­
ści różnego rodzaju raczków 
białe, pomarańczowe i malino­
we meduzy. Zanotowano wy­
padki przelotu nad obozem 
mew, kaczek i czajek.

Nieustannie przeprowadza 
się na krze obserwacje pogody. 
Osiem razy na dobę przeka­
zuje się przez radio komunika­
ty o pogodzie na stały ląd. Ko­
munikaty te wykorzystywane 
są przy ustaleniu prognozy po­
gody. Dwa razy na dobę 
przekazuje się dane o rozmiesz­
czeniu elementów meteorologi­
cznych na różnycli wysokoś­
ciach atmosfery. Dane te waż­
ne są dla naukowo - operatyw­
nej obsługi żeglugi na trasie 
Północnej Drogi Morskiej oraz 
dla prognozy stanu lodów na 
drodze płynących okrętów. Po­
ważne znaczenie mają te ob­
serwacje również przy przy­
gotowywaniu prognozy pogody 
dla bardziej na południe wysu­
niętych rejonów kraju radziec­
kiego.

Stałe radzieckie stacje hy­
drometeorologiczne znajdują 
się na wybrzeżu i na wyspach 
Północnego Oceanu Lodowa­
tego. Pozostały zaś olbrzymi 
obszar basenu arktycznego sta­
nowi! po dziś dzień na synop­
tycznych mapach „białą pla­
mę“. Pracownicy dryfujących 
stacji w 1954 roku postarają 
się zetrzeć tę plamę.

W ciągu ostatniego miesią­
ca stacja naukowa „Biegun 
Póinocny-3" dryfuje w pobliżu 
Bieguna Północnego. Tu, gdzie 
niegdyś samotni śmiałkowie 
widzieli ziszczenie swych ma­
rzeń, celu swego życia, ra­
dzieccy ludzie przeprowadzają 
planowe badania naukowe, 
krok za krokiem wydzierają 
przyrodzie jej tajemnice, wzbo­
gacając naszą wiedzę o Cen­
tralnej Arktyce. '

W S T O L I C Y
Jeszcze 1.793 izby odda br. 

załoga ZBM-7
Młodzi robotnicy budowlani 

praskich 1 grochowskich osiedli 
mieszkaniowych podjęli ostatnio 
wiele cennych zobowiązań dla 
uczczenia II Zjazdu ZMP. Już 
w bm. załoga Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego nr 7 za­
mierza nadrobić poprzednie 
opóźnienia w robotach’ i prze­
kazać do użytku nowe bloki 
mieszkalne, 277, 202, 258/259
liczące razem ponad 250 izb 
mieszkalnych. Osiedle Praga II 
otrzyma w bm. nowy żłobek.

Ogółem do końca br. budów*
niczowie z ZBM-7 oddadzą do 
użytku 1793 izby mieszkalne, 
oraz wiele obiektów uźyteczno- 
ści publicznej. W terminowym I 
dobrym ich wykonaniu, niemała 
będzie zasługa wielu młodzieżą* 
wych brygad zjednoczenia, 
m. in. brygad murarskich Ale­
ksandra Teodorowicza, Józefa 
Jabłońskiego, Władysława Gmo* 
ehowskiego i innych.

Dla mieszkańców
Jednym z najlepiej pracują­

cych komitetów blokowych na 
Ochocie jest Komitet Blokowy 
nr 5 przy ul. Niemcewicza 9.

Komitet ten wiele uwagi po­
święca sprawie ro^coju życia 
kulturalnego wśród mieszkań­
ców. Sekcja kulturalna Komite­
tu Blokowego i Obwodowego 
Komitetu Frontu Narodowego 
nr 117 zorganizowała w ciągu j 
ostatnich tygodni kilka imprez i 
artystycznych. Organizowane są j 
d!a mieszkańców bloku seanse j 
filmowe. Dużym zainteresowa­
niem cieszył się występ 6-oso- 
bowego zespołu Opery W ar­
szawskiej.

Zorganizowano również dla 
mieszkańców bloku bibliotekę,

w utworzeniu której znaczni# 
pomogła DRN Ochota.

Obecnie przystąpiono do zor* 
garażowania własnego młodzie­
żowego zespołu świetlicowego.

Komitet Blokowy nr 5 ściśle 
współpracuje z Obwodowym 
Komitetem Frontu Narodowego 
nr 117. Codzienne -sprawy, i  
którymi zwracają się mieszkań­
cy bloku, rozpatrywane są 
wspólnie. Szybkie załatwianie 
bolączek i skarg mieszkańców, 
inicjatywa przewodniczącego 
Komitetu Blokowego i radnego 
DRN Ochota ob. Kańskiego ora* 
przewodniczącego OKFN tow, 
Kędzielawy, zjednały im auto­
rytet wśród mieszkańców.

(ch)

Cieplej na ulicy niż w niektórych kotłowniach

A. TRESZNIKOW
Bohater P r a c y  S o c ja lis ty czn e .) , k ie ­
ro w n ik  d ry f u ją c e j  s ta c j i  „B ieg u n  

P ó ln o c n y -J" .

(„Prawda" nr 283)

Jeszcze w 6 kotłowniach pod­
ległych Miejskiej Ciepłowni nie 
ukończono remontów. Nie goto­
wych jest również kilka kotło­
wni osiedlowych podległych 
DBOR-om jak np. dwie kotło­
wnie na Muranowie B, Mirowie 
III. Remonty tych kotłowni są 
w toku i zakończone zostaną do 
15 października.

Są także kotłownie czynne,
które wym agają jednak jeszcze 
pewnych poprawek. Np. na osie­
dlu Praga II, Grochów III są w 
kotłowniach usterki, które powo­
dują niedogrzewania.

W niektórych kotłowniach 
brak jeszcze dostatecznej ilości 
palaczy, toteż Ciepłownie M ie j­
skie powinny jak n a js z y b c ie j  
zakończyć trw ający obecnie 
werbunek palaczy i ro z p o c z ą ć  
jak najszybciej ogrzewanie 
wszystkich budynków.

Aby dopilnować ostatecznego 
ukończenia remontów wszyst­
kich kotłowni Prezydium St.R.N. 
poleciło prezydiom dzielnico­
wych rad narodowych skontro­
lowanie w ciągu najbliższych 3 
dni, czy we wszystkich budyn­
kach kotłownie są już gotowe do 
rozpoczęcia pracy. (Sad.)

Remonty torów „na cenzurowanym*

®Un ie  , F łń sk teg o  T e a tru  L u d o w eg o  w  H e ls in k a c h , g ru p u ją c e g o  p o s tę p o w y c h  a k to ró w  f iń s k ic h  w y ­
s ta w ia n a  je s t  o b e cn ie  s z tu k a  G a b rie li  Z a p o ls k ie j „ M o ra ln o ść  p a n i D u ls k ie j“  S z tu k ę  n a  1czvk f iń sk i 
p rz e lo z y l E m o  K a lim a . R eży se rzy  p rz e d s ta w ie n ia  M aria  R a n k k a la  i l t i tv a  A rv e !o  o ra z  a k to rz y  z ro b  i 
d u ży  w y s iłek , b y  ja k  n a j le p ie j  z a p re z e n to w a ć  p u b lic z n o śc i f iń s k ie j po lską  s z tu k ę  F iń s k i T e a tr  i n d o ­
w y  w  H e ls in k a c h  w y s ta w ą  ju ż  w  lar,o ro k u  „ N i e m c y  L eo n a  K ru c z k o w sk ie g o . N a z d ję c iu :  Y a rm a

L a h tin c n  (P an i D u lsk a ) i R itv a  A rv e lo  (Ju lja s iew ic z o w a) F o to : L a u r i  K o

Premie Narodowej Pożyczki 
po zł 250

wylosowane 12 bm.
N r  20422 28159 32545 41254 47684

55322 65725 67083 67087 69267 69270 
73312 73813 73814 96568 142319 142320 

164893 165209 202978 250719 279497 307292 
107293 307300 318812 313820 320794 326651 
326653 396882 396890 415223 433058 474800 
513737 514363 531921 532322 532324 532327 
532329 553221 578110 506605 596318
>11079 611527 616482 623243 632332 645693 
>54676 654678 659234 659237 659238 659239 
>65919 668262 872165 693262 693265 699395 
108270 711477 734024 734029 757059 809577 
¡09578 809579 818585 822845 850712 851819 
io1320 832171 862838 874145 830322 881237 
132513 882518 382519 883463 883470 890901 
115230 922299 950700 976632 976634 976035

Premie wylosowane 13 bm.
7.1. S.000 — n r  513923 805107 Z ł 

1-000 — n r  63795 87637 143533 152891 
190631 233436 566251 619584 682655 805110 
952574 966122 998447.

Z l. 500 — n r  62284 63796 64168
81180 87636 143535 150122 152893 154483 

164938 168724 168728 233485 233487 250328 
341125 356873 400709 407372 497814 453738 
513926 521830 546048 563505 574348 584227 
619590 639355 668207 737816 750333 808017 
848996 869791 882076 886632 891278 894084 
945578 998446.

P o n a d to  w y lo so w a n o  104 p re m ie  
po  z i 250 — o ra z  920 p re m ii po  zl 
150.

Remont torów tramwajowych 
na ul. M łynarskiej od Wolskiej 
do Obozowej zgodnie z harm o­
nogramem miał być zakończony 
11 lipca br. Mimo, iż term in ten 
miną! dawno, roboty nie zostały 
jeszcze zakończone. Takich ro­
bót jest jeszcze wiele. Trw ają 
one obecnie w około 20 punktach 
miasta.

Omawiając na ostatnim  posie­
dzeniu sprawę remontów torów, 
Prezydium St. R. N. poleciło 
wstrzymać rozpoczynanie no­
wych robót do czasu całkowite­
go zakończenia trwających obe­

cnie remontów torowisk. Bez 
zgody Prezydium St.R.N. przed­
siębiorstwom nie wolno rozflb- 
czynać jakichkolwiek nowych 
robót.

Aby w przyszłym roku nie by­
ło takiego spiętrzenia robót Pre­
zydium postanowiło jeszcze raz 
rozpatrzyć trzyletni plan remon­
tów kapitalnych torów. W 
przyszłym roku. roboty nale­
ży rozkładać równomiernie 
na wszystkie kw artały roku, 
wprowadzać do planu tylko te, 
na które jest zapewniona doku­
m entacja i materi£#y. (skd)

Szkolenie przywarsztatowe młodzieży
W zakładach pracy stolicy sła­

bo jeszcze rozwija się szkole­
nie przywarsztatowe początku­
jących pracowników. Jedynie w 
zakładach im. Janka Krasickie­
go we Włochach, gdzie wię­
kszość zatrudnionych stanowi 
młodzież, spraw a ta jest należy­
cie doceniana.

Natomiast w wielu zakładach, 
a m. in. w Fabryce Samocho­
dów. Osobowych, w zakładach 
im. K. Świerczewskiego i innych

szkoleniem przywarsztatowym 
młodzieży mało interesują się 
rady zakładowe i zakładowe za­
rządy ZMP.

Dlatego też przed kilku dnia­
mi odbyta się narada przedsta­
wicieli 16 zakładów przemysłu 
metalowego stolicy. Po omówie­
niu dotychczasowych braków 1 
niedociągnięć ustalono na rok 
bieżący pian pracy przewidują­
cy przeszkolenie kilku tysięcy 
młodzieży przy warsztatach, (cz)

BALET HINDUSKI W  POLSCE
Prawdziwa i wielka sztuka 

niezależnie od długości i szero­
kości geograficznej potrafi prze­
mówić do uczucia i do rozumu 
językiem zrozumiałym dla wszy­
stkich, potrafi obudzić podziw 
dla kunsztu artysty i zmusić do 
zastanowienia się nad ideą, któ­
rą  wyraża.

Taką właśnie sztukę czerpią­
cą z bogatego źródła narodo­
wych tradycji zaprezentował 
nam na scenie Opery W arszaw­
skiej zespół znakomitych arty ­
stów hinduskich.

Indie i Polskę dzielą tysiące 
kilometrów, Ganges i Wisła 
płyną przez kraje różniące się 
nie tylko klimatem, rzeźbą te ­
renu i historycznym rozwojem, 
ale i kulturą 1 obyczajami. A 
jednak mimo tej odległości i 
mimo tych różnic sztuka sta re­
go i wielkiego narodu Azji. 
sztuka kraju, który był kolebką 
prastarej kultury, przemówiła 
do nas zrozumiałym językiem 
piękna.

Już pierwszy barwny obraz, 
gdy kurtyna poszła w górę, po­
w itała widownia burzą okla­
sków, Na niewielkim podium, 
na wspólnej platformie stal ze­
spól artystów hinduskich. Obok 
siebie siali _ Bengalczyk z.e 
Wschodu i Marathi z Zachodu. 
Sikh — z Północy i mieszkanie* 
stołecznego Delhi. Obok śpie­
waczki odzianej w sari. noszo­
ne w Centralnych Prowincjach 
stata druga. od/,iana w barwne 
pantalony i luźny, rozcięty kaf­
tan  z szalem przerzuconym 
przez szyję — strój kobiet z 
Pendżabu. Obok ciemniejszego 
mieszkańca Południa — syn 
prowincji północno - wschód-I

niej — Assamu i B ihar o typie
lekko mongoloidalnym.

Symbolicznie nieomal stanęły 
przed polskim widzem cale zje­
dnoczone Indie*— te Indie, któ­
re przez wieki dzielił obcy im­
perializm, szczujao jedną naro­
dowość przeciw drugiej, jedną 

i religię przeciw innej. Te Indie 
i zaintonowały patriotyczną pieśń 
■ wielkiego narodowego poety — 
i Ikbaia. który pisał o wolności i 
| jedności ludów Hindustanu.

Widownia polska pamięta go­
rycz niewoli — i widownia pol­
ska burzą oklasków i owacji 

j  przywitała ten pierwszy mocny 
| akcent narodowy ludu, który u- 
zyskał nieprodlegtość po latach 
walki.

W dalszym ciągu na całość 
programu składały się na prze­
mian numery fltneczne i muzy­
czne. Swoisty styl i forma tań­
ca hinduskiego, oraz instrum en­
taria muzyczna m ają swoją od­
rębną specyfikę i odbiegają od 
tego wszystkiego, do czego przy­
zwyczajony jest widz polski 
Mimo to jednak niesłychanie 
plastyczny i ekspresyjny jeżyk 
tańca i pantominy, zmienne­
go rytmu i oryginalnej egzo­
tycznej melodyki utoiowały so­
bie drogę do widowni.

Szczególnie gorąco oklaski­
wano występy znakomitych 
tancerzy: Gopinatha i  Tary 
Chaudhrji.

Pantominy Gopinatha, to
prawdziwe peretki tej sztuki 
trudnej i oszczędnej w nśrodki 
wyrazu. Operując dyskretnie 
ruchami rąk i ciała artysta po 
mistrzowsku naszkicował sze­
reg plastycznych sylwetek i o- 
brazków Jego „krokodyl“ miał

drapieżność płaza czyhającego 
na ofiarę w nadbrzeżnym mule, 
jego „słoń“ miał siłę i spokój 
potężnego zwierza kroczącego 
przez dżungle i wachlującego 
się wielkimi uszami. Płochy 
w dzięk '>jęlenia'‘, płynność „ry­
by“ żerującej w głębinie, kształ! 
„lotosu“ pnącego się ku słońcu, 
miały te taneczne miniatury. 
Maleńkie scenki „rozczesywa­
nie włosów“ i „wahanie mlo- 
dej dziewczyny“ zawierały w so 
bie tyle wyrazu, że nie pozosta­
wiały wątpliwości co przedsta­
wiają.

Pantominy te stanowią jedną 
z form południowej szkoły ta ­
necznej Kathakaii, w której 
artysta przedstawia m. in. sce­
ny z życia zwierząt i ptaków.

Mistrzostwem tańca zachwy­
cała Tara Chaudhrii, która wy­
konała fragment klasycznego 
tańca Bharat Natyam i taniec 
Kathak we własnym układzie 
Talent tej znakomitej tancerki 
błysnął całą pełnią blasku 
w tych dwóch tańcach tak bar­
dzo różniących . się stylem i 
techniką. Klasyczny Natyam 
Bharat wymaga ogromnego 
zdyscyplinowania i opanowania 
każdego ruchu i gestu. — Kat­
hak natomiast żywiołowy ta­
niec dziewcząt północy wymaga 
od tancerki swobody, lekkości 
i temperamentu.

Tara Chaudhrii w jednym  i 
drugim zaprezentowała mi­
strzostwo. Harmonia i lekkość, 
gracja i temperam ent, swoboda 
i płynność urzekły widownię. 
Ręce tej wielkiej tancerki przy­
kuwały uwagę a charaktery­
styczna dia hinduskiego tańca 
gestykulacja palców — zdumie­
wała bogactwem wyrazu.

Tancerze i tancerki hinduscy 
wkładają na nogi opaski z na­
szytymi dzwonkami, które przy 
każdym silniejszym stąpnięciu 
dźwięczą srebrzystym tonem. 
Tańcem hinduskim kierują tzw. 
„taias“, tj. system miary czasu 
podkreślany uderzeniami bębna. 
Dzwonki dźwięczące w rytmie 
tanecznym wypełniają czas rtftę- 
dzy tą m iarą i tworzą własny 
wewnętrzny rytm stając się 
częścią całej muzyki.

W repertuarze tanecznym ar­
tyści zaprezentowali m. in. frag­
ment klasycznego Natyam Bha­
rat w wykonaniu Vijay Raghav 
Rao, oryginalny i kolęrowy duet 
w stylu Manipuri, przedstawia­
jący sielankową opowieść m i­
łości Kriszny i Radży w wyko­
naniu Suryam ukhi i Tombino 
Devi oraz ludowy taniec z bę­
bnami.

Taniec ten wykonują plemio­
na podczas długotrwałej suszy 
a dźwięki bębnów imitujące 
grzmoty sprowokować mają 
bóstwo urodzaju do zesłania 
deszczu. Drugim takim pierwot­
nym i gorącym tańcem ludo­
wym jest taniec plemienia 
Nagha.

Banvne kostiumy, pióropusze 
na głowach mężczyzn, szybki i 
zmienny rytm tego tańca prze­
niosły nas w świat sztuki ludo­
wej, która tańcem wyraża mi­
łość i radość, gniew i walkę, 
oczekiwanie i spełnienie. Taniec 
ten wykonywali Saryamukhi. 
Tombino Devi, Chitrasen Singh 
i Babu Singh.

Część muzyczna programu 
równie była bogata i różnorod­
na, jak repertuar taneczny. Po 
raz pierwszy w naszym kraju 
rozbrzmiały tony hinduskich 
instrum entów narodowych i po

raz pierwszy mieliśmy okazję 
poznać muzykę Indii.

Muzykę tę cechuje tzw. „ra­
ga“ — tj. schemat melodii, któ­
ry pozostawia wykonawcy duży 
margines dla- improwizacji. Jest 
to jak gdyby osnowa, na której 
muzyk improwizuje melodyjny 
wątek.

Jedną z charakterystycznych 
cech tej muzyki jest duża rola 
instrumentów perkusyjnych: bę­
bnów. tamtamów, gongów. Wi­
downię Warszawskiej Opery 
zdumiało bogactwo i różnorod­
ność rytmu, jaki hinduscy w ir­
tuozi wydobywali z tych instru­
mentów. Rytmiczne szkice i a- 
kompaniam ent w wykonaniu 
Kishan M aharaj i G jan Ghosha. 
grających wszystkimi palcami 
na niewielkim bębenku „tabla“ 
były rewelacją, gdyż n ikt u nas 
nie spodziewał .się jakie możli­
wości perkusyjne kryje taki 
prosty instrum ent. 

W irtuozowskie mistrzostwo za­
prezentował solista hinduskiego 
radia Ravi Shankar, grający na 
klasycznym instrum encie szar­
panym „sitar“. Ravi Shankai 
pochodzi ze znanej utalentow a­
nej artystycznie rodziny. Jego 
brat Uday Shankar jest tance­
rzem i choreografem o świato­
wej sławie.

Z zainteresowaniem słucha­
liśmy pieśni wykonywanych 
przez popularnego w Indiach 
śpiewaka Asa Singh Mastana 
oraz pieśniarki Meera C hatter­
jee i Surinder Kaur.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem publiczność stołeczna śle­
dziła klasyczną pantominę, ro­
dzajowy fragment baletowy, ty­
powy dla hinduskiej sztuki ta ­
necznej.

Alegoryczna treść tej panto­
miny wykonywanej przez tance­
rzy Tombino Devi, Gopinatha i

Vijay Raghav Rao je st dość 
prosta:

Zły demon prosi boga Sziwę, 
aby obdarzył jego palec mocą 
zabijania każdego, kogo dotknie 
palcem w czoło. Sziwa udziela 
mu tej mocy, a demon natych­
miast pragnie wypróbować swo­
ją moc na nim samym. Sziwa 
ucieka więc i prosi boga Wisz- 
nu o pomoc i ratunek. Ten, przy­
brawszy postać pięknej dziew­
czyny tańczy, a demon zaleca 
się do niego. Dziewczyna obie­
cuje mu wzajemność, jeśli po­
trafi zatańczyć tak jak ona i de­
mon niezdarnie naśladuje jej 
ruchy. W pewnej chwili ona 
palcem dotyka swojego czoła, a 
gdy on robi to samo pada rażo­
ny siłą, którą został obdarzony...

Odwieczna idea sztuki hindus­
kiej — walka dobrego ze ziem 
znajduje wyraz w tym tańcu, a 
wykonujący pantominę artyści 
dają koncert mistrzostwa.

Uiubiony na Wschodzie język 
obrazowej alegorii, którym a r ­
tyści hinduscy przemówili do 
polskiego widza — został zro­
zumiany. Sala rozbrzmiewała 
burzą oklasków nagradzając ni­
mi nie tylko tancerzy, ale i 
trium f dobra nad siią zła.

W spektaklu artystów  hin­
duskich na uwagę zasłużył nie 
tylko kunszt bezpośrednich wy­
konawców, ale i talent pla­
styków, którzy projektowali 
i opracowali piękne kostiumy.

Występy hinduskiego zespołu 
w Polsce są jedną z artystycz­
nych rewelacji sezonu. Niewąt­
pliwie przyczynią się one do 
zapoznania społeczeństwa pol­
skiego z bogactwem form naro­
dowych i humanistyczną treścią 
sztuki hinduskiej, posłużą za- 
cieśnieniu więzów przyjaźni 
między naszymi narodami.

Setki ton o w o có w  d la  m ieszkań ców  W arszaw y
Obok „Cesarza W ilhelma“ zło- 

cą się „Piękne z Boskoop“, czer­
wienią „M alinówki“. — W 
skrzyniach na dziesiątkach pó­
łek w tem peraturze tylko plus 
2 stopnie leży ponad 40 gatun­
ków jabłek przygotowanych na 
zimę przez Ogrodnicze Zakłady 
Handlowe.

Pomimo, że rok ten nie jest 
„owocowy“, jak mówią fachow­
cy, mieszkańcy stolicy zostaną 
dobrze zaopatrzeni w owoce na 
zimę. W chłodniach na Moczyd­
le przygotowano już rezerwy o- 
koło 280 ton owoców zimowych.

Ponadto w Innych magazynać 
przygotowano już rezerwy c 
woców sezonowych, które dzię 
ki przechowywaniu w chłodr 
utrzym ają jeszcze długo sw 
świeżość. Podobne zapasy przy 
gotowywane są przez, placówk 
Zakładu Obrotu Warzywami 
Owocami.

W ciągu najbliższych tygodn 
zapasy owoców przeznaczonycl 
dla mieszkańców stolicy wzro 
sną do 800 ton, jabłek więc star 
czy dla wszystkich warszawia 
ków nawet w czasie najsilniej 
szych mrozów. (js)
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15 b m . ro z p o c zy n a  p o  B -tygodnlo
w e j p rz e rw ie  p ra c ę  p ra c o w n ia  r e n t ­
g e n o w sk a  n a  P ra d z e  p rz y  S z p ita lu,  ------ -  ----- ^  ■’ O i c g U  -------------------------------------------------- JĆUS.
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szk a n c y  P ra g i  z g ła szać  s ię  b ę d ą  w
celu  d o k o n a n ia  z d ję c ia  re n tg e n o w ­
sk ieg o  — ja k  d a w n ie j — do S z p ita la

T E A T R Y
L u d o w y  — S y n  m a rn o t r a w n y  — 

g. 19. N a ro d o w y  —- W esele  F ig a ra
— g. 19. O p e ra  — T osca  — g 19
S y re n a  —- Ż o łn ie rz  k ró lo w e j M ada­
g a s k a ru  — g. 19. W spó łczesn y  —
Pens.ia p a n i L a t te r  — g. 19. N ow ej 
W arszaw y  — D o tn b ey  i s y n  — g 
19. D om u W o jsk a  P o lsk ieg o  —
A lk an  z Z a lam e i — g. 19. E s tra d a  — 
C h o ry  z u ro je n ia  — g. 19.15. L a lk a
— W ielk i Iw a n  — g. 17.30. G u liw e r
— C z a ro d z ie js k i b ę b e n  — g. 16.

K I N A
M o sk w a  — A w a n tu ra  o d z ie ck o  — 

g. 14, 16. 18 20 P r a h a  — A w a n tu ra  
o d z ieck o  — g. 14, 16, 18, 20. P a l la ­
d iu m  — K ró lo w a  b a lu  — g. 14, 16, 
18. 20. Ś lą sk  — J e d e n a s tk a  z nasze j 
u lic y  — g. 14, 16, 18, 20. A tla n tic  — 
H a m le t — g. 14, 17, 20, P o lo n ia  — 
A m b in e  m łodośc i — g. 12, 14, 16. 18, 

20. 1 M aj — P re lu d iu m  s ław y  — g 
14 16. 18, 20. W—Z — C za rn e  k o ry ­
ta rz e  — g. 14, 16. 18, 20. S to lic a  — 
S k a n d e rb e g  — g. 13, 15.30, 18, 20 30 
S y re n a  — W p e w n e j ro d z in ie  — g 
14, 16, 18, 20. T ęcza  — P ro m ie n ie  
ś m ie rc i — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — 
Z a g u b io n e  d z ie c iń s tw o  — g. 17, 19 
O lsz ty n  — D y g n ita rz  n a  t r a tw ie  — 
g. 17. 19. D z iec ięce  — CDD — O 
H en iu  le n iu  — g. 16.30, 17.30.

JERZY ROS

P O R A N K I
S y r e n a  — C z e rw o n y  k r a w a t  — g.

1 2 .
(U w ag a: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

n a  p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

R A D I O
P IĄ T E K  15 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I — n a  fa li  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25, W iad o ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16 00 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.25 M uzy k a , 
5.48 G im n a s ty k a , 6.15 P o g a d a n k a  
d la  n a u cz y c ie li.  6.33 K a le n d a rz  r a ­
d iow y . 6.4o M u zy k a  ro z ry w k o w a , 
7.15 K o n c e r t. 7.45 A u d y c ja  szko ln a ,
8 10 R o sy jsk a  m u z y k a  sy m fo n iczn a ,
9 00 A u d y c ja  szk o ln a  d la  k la s  X , 
9.30 M u zy k a . 9.40 D la p rz e d szk o li,
10 05 K o n c e r t  so lW ó w . 10.35 M uzy­
ka ro z ry w k o w a . 11.00 A iid v c ła  szk o l­
na d la  k la sy  IV, 11 25 P rze g lą d  p ra ­
sy s to łe c z n e j,  11.3(1 M u zy k a  i a k tu a l­
ności. 12.10 P ie śn i k o m p o z y to ró w  
cze sk ich . 12.25 ..N a sw o isk a  n u tę " ,  
12.45 A u d y c ja  d ia  w si. 13,00 P r z e r ­
w a. 15 30 D la dzieci „W  k ta lu  i z a ­
g ra n ic a " .  16.05 ..J a k  to  by ło  z b ło ­
n ic ą " ,  16.15 K o n c e r t. 17.0(1 „ S łu c h a ­
cze p is z ą “ . 17.05 P io s e n k i fra n c u s k ie ,  
17.20 S k rz y n k a  O gó lna . 17.30 M elo­
d ie  k u ja w s k ie .  17.45 U tw o ry  na a l­
tó w k ę . 18.00 ..Ś p ie w a m y  p ieśn i t 
p io s e n k i"  18.20 ..N a m ło d z ieżo w ej 
a n te n ie " .  18 45 .E d ż in "  opow . v i! is a  
Ł ac isa , jo oo M uzyka  ta n e cz n a , 19 _o 
S p o r to w cy  w ie jsc y  na  s ta r t ,  20 30 
. .T e a tr  M łodego  S łu c h a c za " . 22 04 
R ep. ze  s p o tk a n ia  h o k e jo w eg o  p o - 
rr re d z y  re p re z e n ta c ja  m ło d z ieży  
Z SR R  i P o lsk i. 22.30 K oncert,.

P ro g ra m  I I  — n a  fa li  367 m.

P ro g ra m  d n ia  5.28, 13.05 W iadom o­
ści 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 13.13, 21.30,

Od 5.35 do  7.45 T r a n s m is ja  z P r o ­
g ra m u  I. 745 P rz e rw a , 13,J9 M a­
teu sz  z G rz y b o w a “ . 13.30 Dla k ó łe k  
m ło d y ch  p rz y ro d n ik ó w , 14 10 A udy  
e ja  szk o ln a  d la  k la s  T i TI. 14,30 M u­
zy k a  ro z ry w k o w a , 14.55 K o n c e r t so ­
lis tó w . 15.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y , 
15.50 M u zy k a . 16.00 ..Z e ś p iew n ik ó w  
M o n iu sz k i" . 16.15 K o n c e r t. 17.on Z 
życia  Z w iązk u  R ad z ieck ieg o . 17.30 
„N a w a rsz a w sk ie j  fa li" ,  18.00 „Z e  
s p o r tu " ,  18 05 J a n  S tra u s s ,  18.20 K n n - 

iC e r t ,  18.40 C la u d s  D eb u ssy , 19 00 
y  M uzyka  i a k tu a ln o ś c i ,  19.25 R ad io ­

w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w . 19,35 
M elod ie  fo r te p ia n o w e . 19.50 M uzyka  
ta n e cz n a . 20..20 R ep o r ta ż  l i te ra c k i,  
20.40 , .z  m e lo d ia  i p io sen k a  p rzez  
ś w ia t"  21 45 D z ien n ik  sp o rto w y , 
22.00 R e t r a n s m is ja  k o n c e r tu  sy m fo ­
n iczn eg o . 22.42 F e lie to n , 22.52 d. c. 
k o n c e r tu .
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